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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
f n e d tekstem C J. 1-aaa atrona «o r r . 

w . m - m 1 lam. str. 6 tam. w tekach! 
40 g r . nekrologi 36 g r - SWJDCŁ u gr. 
strona 10 łamów, drobna U gz. aa • w y -
ras. d la poszukujacyca pracy 10 g r , 
najmniejsza ogłoszenie L30 g r , dla 

oezrobot. 1 a i . Ogłoszenia dwukolorowa 
a 60 p r o c d r o t e j : ogloesenla •agraslca-
oa t trójkolorowa o 100 proc. d r o t e j , 

1 adwokatów ryczałtem 38 «Ł— 

Ceny ogłoszetf niedzielnych aa • 
25 procent droższe. 

Za ta rana d r a k o I traso nilnanaf) 
administracja n i * odpowiada. J?. K. O, 

nr. 6SO0S. 

u M u s s o l i n i w s t ą p i ł 

n a ś c i e ż k ę w o j e n n ą " . 
Ngija potępia Włochy — Francja umywa ręce 

LONDYN 19.8 Cała prasa ocenia bardzo 
raźnie sytuację, wytworzoną przez nJepo 
Pkenłe rozmów brytyjskich. 
UTimcs" pisze: Nieodpowiedzialni entuzja 
rAiIecr-jący nieprzemyśloną akcję, nie 
r»cając uwagi na skomplikowane stosun 
[Europejskie i usprawiedliwione potrzeby 
J^nia mocarstw, przyczyniają «łę w bar 
r? mnjym stopniu do dzieła pokoju 
Ł^ka Brytanja ma poważne uprawnienia 

Ostatnie zdjęcie Posta. 

Oki lotnik, bohater Stanów Zjednoczo 
Post przed swoim ostatnim tra­

gicznym lotof.n. 

w Abisynji, a jeszcze bardziej zależy Anglji 
na zachowaniu pokojowego mechanizmu Li 
gi Narodów. 

„Daily Herald" uważa, że Liga Naro­
dów nie może być obojętna wobec naruszę 
nia paktu. 

„News Chronicie", mając na myśH fran 
cusko -angielskie propozycje, pisze: „Wic 
ce] nie można było proponować. Bóg odbić 
ra rozsądek temu, kogo chce zgubić". 

PARYŻ 19.8 Agencja Havasa donosi: 
Niepowodzenie konferencji 

trzech imocanstw nie było wielką niespo­
dzianką dla prasy, która jednakże cie ocze 
kiwała tak prędkiego i 

tak wyraźnego zerwania. 
„Le MatJn" pisze: Francja nie popełniła 

najmniejszego błędu 
w tej smłutrtej sprawie. 

Uczyniła wszystko, co było możliwe, by 
doprowadzić do porozumienia. Wysiłki te 
będą kontynuowane dopóki pozostanie naj­
mniejsza szansa, iż uda się przeszkodzić 
przelewowi krwi ł naruszeniu równowagi 
Europy. 

„Echo de Paris" pisze: Zerwanie Jest zu­
pełne. Mussollnł wstąpił na ścieżkę wojen­
ną". 

Podobnie pesymistycznie locenla sytuację 
„L'Oeuvre". 

LONDYN, 19. 8. „Daily Mail", „Daily 
Express" i szereg innych dzienników prze 
widuje, iż wobec niepowodzenia rozmów pa 
ryskich zostanie niezwłocznie zwołane 

posiedzenie gabinetu. 
Jeszcze wczoraj wieczorem, według tych 
pism, min. Eden pozozumiewał się telefoni­
cznie z sir Samuelem Hoare i z Baldwinem, 
bawiącym w Alx-les-Bains. 

„Daily Mail" przypuszcza, że zebranie 
gabinetu nastąpi w końcu bieżącego rygo 
dnia, lub w początkach przyszłego. 

„Daily Express" przypuszcza, że wobec 
niepowodzenia rokowań rząd brytyjski znie­
sie zakaz na wywóz broni do Abisynji. 

ZNOWU WALKI NA POGRANICZU. 
RZYM, 19. 8. — Plemiona ablsyńskle 

przekroczyły w sobotę granico francuskiego 
kraju Somali, obok Aganella 1 napadły na 
mieszkający tam szczep Assaimara. 

W bitwie, jaka rozgorzała, poniosło 
śmierć kilkudziesięciu ludzi, w tem 20 oby­
wateli francuskich. 

Liczba rannych Jest bardzo wielka. 

KATASTROFA KOLEJOWA V AMERYCE 

W stanie Oregon zawalił się mc** pod przejeżdżającym pociągiem, który runął w prze-
i i paść. ' 

Ustawa o czystości rasy niemieckiej 

zachowana bez iijili 
PRZEMÓWIENIE DR* ROSENBERGA«l 

Wykrycie wielkiej afery tytoniowej 
SKRZENIA ZDRADZIŁA PRZE* rTNI RÓW 

Havro, 19,8. I W y k r y t b t u wie lką aferę, 
przemycania t y ton iu z Londynu do Pa 
ryża. W y k r y c i e tej afery zawdzięczać 
należy p rzypadkowi . Mianowic ie w cza 
sie w y ł a d o w y w a n a skrzyń, k t ó r ych re 
wiz ja celna miała sic odbyć w Pa ryżu 
edna ze skrzy l i spadła z wysokośc i pa 

ru met rów i o t w o r z y ł a sie. B y ł a ona 
pełna papierosów. Przeprowadzono ba 

auzoleum Żwirki i Wigury 
ŝtanie poświęcone we wrześniu w Cierlicku 

Cieszyn, 19. 8- — Komitet Budowy 
% l i k a Ż w i r k i i W igu ry w Cier l icku 
r^nowl ł urządzić uroczystości, w 
ftia rocznice śmierci Ż w i r k i 1 W i * 
V już w ' dniu 22 września. W t y m 
P został wyjatkovxo termin rocznicy 
Psunicty o ieden tydzień ze względu 
Wybory w Polsce, skad sie oczekuje 
, masowego nap ływu gości-
rzecia rocznica będzie specjalnie 

f *vśc ie obchodzona, ponieważ jest 
Tjczona z otwarciem mauzoleum, któ 
|°stało zbudowane przez Komitet 
r w y Pomnika na miejscu katastrofy 
|Nc cierlLckim. Mauzoleum zbudowa 
jjla uczczenia pamięci poległych bo-
F ó w i znajduje sie w niem mariuuro 

Wsta z następującym napisem: 
zwycięstwem w challenge'u w sierpniu 

r. porucznik Wojsk Polskich Franci-
iw i rko i Instruktor inż. Stanisław W i 
Wsławili siebie i Łnię potekie w całym 

Dla gości z Polsk i będą funkcjono 
wać biura informacyjne na moście gra 
•licznym i ko ło dworca w czeskim Cie 
szynie, gdzie będzie można uzyskać 
wszelkie potrzebne wskazówk i . Począw 
szy od 8 rano będą ku rsowa ły co 10 mi 
nut od dworca w czeskim Cieszynie au 
tobusy i auta do Cier l icka. 

danie ustal i ło, że ! inne skrzynie zawie 
ra ł y również papierosy. 

W Paryżu wszczęto energiczne feiedz 
iwo , gdzie należy poszukiwać sprawców 
t y c h nadużyć celnych ) 

Ber l in , 19,8. Na wczorajszej manifesta 
cji par ty ine j w Heillgenstaidt dr. A l 
fred Rosenberg polemizował w. dalszym 
ciągu w swem przemówieniu z ko łami 
opozycyjnerai, mówiąc przy tem « wle l 
koduszuoścl part j i narodowo socjal isty 
czne] w stosunku do je] przec iwników. 

Nawet wobec iżydów— m ó w i i Rosen 
berg— rewolucja niemiecka postąpi ła 
inaczej, niż z w y k l e zdarzało słę t o w 
histor i i , ogran iczy ła sie ona bowiem je 
dynie do najniezbednłejszych środków-
Wszys tko to jednak fa łszywie by ło zro 
zumlaue. 1 i 

Zdaniem Rosenberga, akcja podżega­
nia przec iwko reż imowi narodowo-sbeja 
l istycznemu wys tąp i ła ze szczególną 
wyraz is tośc ią w ciągu ostatnich mięsie 
cy , zwłaszcza zaś po zawarc iu niemiec­
ko- brytyjskńsj u m o w y morskie j . B o i 
kot żiydOwski wzmógł sie znowu, a r ó w 
nleż spotęgowała sie k ierowana fc M o ­
s k w y akcja bolszewicka. M ó w c a s tw ie r 
dzi ł dale], iż ustawa o Iczystości rasy 
niemieckiej zachowana będzie bez żad 
i<ych kompromisów, i stare mocars twa 
będą musiały pogodzić się z t y m sta­
nem rzeczy; 

ECHA NAPADU RABUNKOWEGO POD ŁASKIEJ*, B B B a a a a B w a a a 

Bestjalscy mordercy policjanta 
• I już niedlucjo cieszyć się b ę d ą wolnością. H I 

ŁóDż, 19. 8. — Wczoraj nad wieczorem 
cały Łask został zaalarmowany morderstwem 
posterunkowego P. P., Karasiaka, którego 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . j P . ? 

dwaj nieujęcl dotychczas bandyci zastrzelili 
w bramie domu przy ul. 11 Listopada 37. 

Mordercy, po dokonaniu zabójstwa, zbie­
gli w stronę Konstantynowa, gdzie skonsy-
gnowane są oddziały policyjne, które są w 
pościgu za bandytami. Kilka podejrzanych 
osób zostało już zatrzymanych, lecz narazle 
śledztwo nie ustaliło, czy wśród nich znaj 
dują się sprawcy mordu. 

nimbie największej sławy, w drodze 
^gl, dnia Tl września 1932 r. podczas 
! Powstałej burzy, tu w lesie zginęli 

j^ią lotników. 
y pamiątkę tej katastrofy, która wstrzą 

sercami wszystkich PoJaków w śwle-
^budowala polska ludność w Czechosło 

11 tę k-plicę w r. 1935". 

^czystość sama rozpocznie się bez 
iljpdu na] pogodę o godz. 10 przed po 
J e f n Mszą św. polową, k tórą będzie 
^° r ował sekretarz Macierzy szkolnej 
J""oboszcz Płoszek Rudolf. Msza po 
ć °dbędzie się koło kościoła „na Ko 
i ' c u " . T a m będą również wygłoszo 
^ e m ó w i e n i a . Z a ludność polska w 
Jhosłowacj i praemówi poseł Kai c l 
ta3. Po przemówieniach uda się po-
p̂. n a miejsce katast rofy , gdzie na 

\ ' o twa rc i e :mauzoleum i oddanie go 
j a s n o ś ć Macierzy szkolne], k tó ra 
L^łaścicMlem parku ' w lesie jak rów 
k ^ z l e g ł e j parceli „na Kościelcu", 

ma stanąć pomnik. 

Powódź- która pozostawiła ruiny. 

Zabójstwo policjanta Karasiaka stoi w 
bezpośrednim związku z dokonanym ubie­
głej nocy napadem rabunkowym we wsi Pa-
chorzyn, pod Łaskiem, gdzie zamaskowani 
bandyci zamordowali matkę 1 córkę Kubiko-
we, rabując im trzy tysiące złotych, które 
Kubik poprzedniego dnia podjął z banku ła­
skiego. 

Prawdopodobnie więc, zamordowany ni­
kczemnie policjant Karasiak natknął się na 
sprawców napadu 1 zbrodni w Pachorzynie 
1 pragnąc ich zatrzymać, został w trakcie 
swych obowiązków służbowych zastrzelony. 

00 

W 
Demonst rac je n o w o j o r s k i c h 

komunis tów. 
N o w y Jork , 19,8. Na przedmieściu 

Brook lynu doszło wczora j do os t r ych 
starć z komunistami. Komuniści po od 
byc iu w iecu protestacyjnego p rzec iw ­
ko aresztowaniu komunistycznej kandy 
da tk i do nowojorskiej i zby reprezentan 
tów , u formowal i pochód, z łożony z oko 
ło 2000 ludzL Pol ic ja usi łowała rozpro 
szyć pochód. P r z y tej okazj i w ie le (osób 
odniosło rany. 

Przerwanie tamy pod Ovada w północnych Włoszech, gdzie olbrzymie masy wód zalały kiJka miejscowości niszcząc budynki j to 
piąc setki Sudzi. Po lewej stronie: Zemanjrmost poniżej tany, po prawej zburzone budynki, 

Dolar 5.25 
Prywa tn ie dolar papierowy w żądaniu 

5,26 w płaceniu 5,24, dolar z ł o t y w żą 
daniu 9,08 w płaceniu 9.05: f. angielski 
w żądaniu 26,25 w płaceniu 26.10: r u ­
bel z ł o t y w żądaniu 4,72. natomiast 
w płaceniu 4.68 marka niemiecka w żą 
daniu 1,79, w płaceniu 1.78 za 100 f r , 
franc. 35,00: w płaceniu 34.90. 

Bank Polsk i w godzinach porannych 
kupował dolary po 5.24 I 5-23 funty an~ 
giclskie po 26,07. 
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Balkon runął z dziećmi. 
Dwie dziewczynki odwieziono do szpitala. S 

SIERADZ 19.8. W czasie odprawiania 
nabożeństwa w kościele farnym w Sie 
radzu na podwórzu p. Hennigowej na­
przeciw kościoła popisywał s-e jakiś 
włóczęga. Z mieszkania na pierwszem 
piętrze zajmowanego przez p. Kacznu r 
czyką wysz ło k i lkoro dzieci i pocz; ło 
przyglądać się popisom włóczęgi . W 
pewnej chwi l i balkon k tó ry by ł zupeł­
nie zgnUy 

runął wdół. 
•wśród k r zyku dzieci. 

Na ratunek pośpieszyło k i lku świad­
ków tego wypadku. 

Dw ie dz iewczynki s iostry P io t ro­
wicz poważnie poturbowane zabrano 
dc szpitala, zaś pozostałe dzieci opa­
trzono na miejscu. Powyższy wypadek 
wywo ła ł duże wrażenie w mieście tem 
bardziej że przed 3-ma tygodniami zda 
r zy ł .się również podobny wypadek w 
domu Meela. 

Na miejsce udała się komisja dla zba 
dania p rzyczyny w y p a d l i 

OO 

Wapniarz zabił ofca kamieniem. 
Potworna zbrodnia młodego pijaka. * B 

Częstochowa, 19. 8. — Od dłuższego 
czasu panowały niesnaski między 50-
letnim Walen tym Gawronem, robotni­
kiem zakładów wapiennych „Wapno-
rud" , a synem jego 20-letnim Stanisła­
wem. 

Niesnaski tę b y ł y wyn ik iem nałogu 
młodego Stanisława do alkoholu, na co 
zwracał mu uwagi ojciec- Stanisław Ga 
wron^, 

stale przepijał zarobek. 

n leda lac nic na utrzymanie domu. 
.Doszło wreszcie do tego. że rodzina 

mając dosyć urządzania awantur przez 

WYCLECASKA 
do SZTOKHOLMU 

od- 27 do 31 sierpnia zt. 90.— 

Zapity Wagona L l t« /Cook, Piotrkowska 64 

wiecznie pijanego Stanisława usunęła 
sro z domu. 

Stanisław Gawron nie przejął sie tem 
zbytnio i zamieszkał u sąsiadów. 

Onegdaj ojciec jego udał sie do nie­
go, aby go nakłonić do ostatecznej po­
prawy , lecz nic nie mógł wskórać, a na 
wet został znieważony. 

Zrozpaczony ojciec opuścił tymcza­
sowe mieszkanie syna, W chwi l i , gdy 
znalazł się na podwórzu, w y r o d n y syn 
wybieg ł z mieszkania i chwyc iwszy 
ciężki kamień 

rzuci ł w ojca. 
Trafiony w głowę, Walenty Gawron 

runął na ziemie z pęknięta czaszka* 
Do zalanego k rw ią , nieprzytomnego 

Gawrona pośpieszyli sąsiedzi- N im je­
dnak przewieziono go do szpitala w Czę 
stochowie. — zmarł w drodze. 

Zabójca własnego ojca z ca łym cyniz 
mem przyznał sie do zbrodni. Został on 
aresztowany i przewieziony do więzie­
nia w Częstochowie. 

POJEDYNEK KOBIET NA... KOSY. 
m m m m J E D N A Z M A R Ł A . 

Grodno. 19. 8- — We ws i Osinkl. gm. 
Skidel są wojownicze kobiety, które nie 
ty lko , że nie lękają się kosy. ale umieją 
jej użyć nawet jako narzędzie do wa lk i 
z bl iźnim. 

W dniu wczora jszym przywieziono 
do szpitala miejskiego w Grodnie miesz­

kankę wsi Osinki. Byrdę Nadzieję, lat 3? 
z ranami ciętemi g łowy i obu rak. 

Osoba, która ją przywioz ła zeznała, 
że nieszczęsna Nadzieję zmasakrowała 
tak kosa sąsiadka na tle porachunków 
sąsiedzkich. 

Byrda zmarła. 

Za odmówienie pomocy chorej 
lekarza skazano na 6 miesięcy więzienia. na 

Z Wilna donoszą. 
Sąd apelacyjny zakończył rozprawę prze 

ciwko lekarzowi Salomonowi Freitsonowi z 
miasteczka Bereżno oskarżonemu o odmó­
wienie udzielenia pomocy lekarskiej. Dr. od 
mówił pomocy Jadwidze Dziemaszkowej,-
która zachorowała po porodzie i zachodziła 
konieczność natychmiastowego zabiegu ope 

racyjnego. Wskutek odmowy lekarza, mąż 
chorej wezwał znachorkę, która swemi sztu 
czkami spowodowała śmierć kobiety. Sąd 
okręgowy skazał w swoim czasie dr. Freit-
sona na 6 miesięcy aresztu, sąd apelacyjny 
zaś wyrok ten podwyższył, zamieniając ka 
rę aresztu na 6-miesicczne więzienie. 

Kostucha na libacji 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Łódź, 19 sierpnia. Guznicz Stanisław 
\ (Zakątna 19) wtargną ł do mieszkania nie 

jakiej Urbaniakowej Józefy p rzv ul icy 
" ŻaKąfnej 18 1 zdemolowawszy- JeJ-rfiiesz 

kanie pobił ciężko jej sublokatora Ka­
p u ś c i ń s k i e g o Jozefa'. 1 

' — Wiśn iewsk i M iko ła j (Towiańskiego 
14) przyszedłszy do mieszkania swej 
przyjaciółki ,* spił się do tego stopnia, źe 
nie odzyskawszy przytomności zmarł . 

— Edward Stanke (Niecała 43), lat 
. 24, zażył w celu samobójczym ki lka am­

pułek weronalu. Przewieziony do szpi­
tala Ubezpleczalni zmarł . 

1 — Brzysk i Jan (Kopernika 43). lat 21 
• pok łóc iwszy się z żoną, fargnął się na 

swe życie, wypi ja jąc większą dozę poli 
. tu ry . Po wypompowaniu żołądka prze­

wieziono go do szpitala Ubezpleczalni. 
— Dziś rano o godzinie 5-teJ w fa-

. Hryce Ejt ingona przy ul icy Radwańskiej 

pob i ty został Wipper t A lber t (Przejazd 
40). Rany zeszyto mu w ambulator ium 
szpitala Ubezpleczalni. 

1 Również pobici zostali, odnosząc sfce 
reg ran, które opatrzy ło pogotowie jJLa 
buza Katarzyna " ' (L imanowskiego łt>5). 
Woźniak Leon (Nowe Złotno), Wajden-
relch Kazimierz (Strzelców Kaniow­
skich 11), Kowalczyk Stanisław (Wó l ­
czańska 97) i Adolf Mi l ler (Wodna 16>. 

Z a c h m u r z e n i e z m i e n n e 

Stan pogody w Łodzi. 
ŁÓDŹ, .19.8. Działaj rano temperatura w 

Łodzi wynosiła* 20 stopni powyżej zera. 
Ciśnienie baromeryczne o tej samej porze 

wynosiło 756 milimetrów, z tendencją zwyż 
kową. 

Wiatry t kierunków zachodnich. W cią­
gu dnia pogodnie przy zmiennem zachmu­
rzeniu. 

Chłopiec zastrzelił rówieśnika 
podczas z r y w a n i a jab łek . 

BIAŁYSTOK 19.8 D 0 oddziału chirurgi­
cznego szpitala Św. Rocha w Białymstoku 
przywieziony został z Tykocina w bardzo 
ciężkim stanie 7-letni chłopak IckO Dajcz, 

który postrzelony został z rewolweru przez 
swego starszego kolegę, nieustalonego nara 
zle nazwiska w głowę. 

Zatarg między malcami powstał w ogro 
dzie 

przy zrywaniu Jabłek. 

W pewnej chwili przeciwnik Dajcza po 
biegł do swego mieszkania, zabrał rewo l ­
wer ojca i odszukawszy Dajcza strzelił do 
niego, trafiając w głowę. Kula przeszła 
przez kość i utkwiła w mózgu. 

Stan malca jest tak dalece groźny, że na 
razie zaniechano wszelkich zabiegów opera 
cyjnych. Lekarze mają słabą nadzieję utrzy 
mania dziecka przy życiu. 

NOCNY ALARM MATKI. 
Szczegóły napadu bandyckiego na staruszkę. 

Doktór L. B E R M A N 
Specia l ia ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i *>ekaua)nych 

C E G F E L N L A N A 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nledi i święta od 9—1. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . codz. od 10—12 i od 5—8 po p o l . 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i mocsopłclowe: 
rtAWROl 32, tront, 1 piętro — Ttl 213-18 

f n j r j m a ) . od s — 9.30 tano ' od 5 — 9 wl tcz 
• a U d i l e t i I t w l f t i od 9 do 13 w pol. 

Or. M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

Lecz chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety i dzleei przyjm. kobleta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. P O R A D A 3 ZŁ. 

Dra 

DR MED 

J A K O B S O N 
Chirurg 

Spec. C h i r u g j a Kostna 
p o w r ó c i ł 

STER L I NO A 22 (Nowo Targowa; 
telel. 174-42. 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób akórnycb, w e n e -acznych i seksualnych 

NI OWA 2 S , tel. 201-93 
przy |m uje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 

w niedziele < święta od 9—1 popol. 

O r . med. 

A D O L F R O J T E R 
Chor. skóry , w łosów i w e n e r y c z n e 

Narutowicza 24 
teleŁ 2*62-61 

8 — 1, 3 — 8 wiecz. 

D r . H E L L E R 
spec chorób skórnych, wenerycznych 

moczoplciowych i skórnych 
i RAUOU TTA 8, tel. 179-89 

• id 8—Tl » 1 od 4—8 wlecz. 
W niedz. ł Święta 10—12. pp. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , telef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

LECZNICA 
CHORÓB OCZU 

ze s t a ł e m i ł ó ż k a m i D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P i o t r k o w s k a N r . 90 . 

t e ł . 2 2 1 - 7 2 . 
Przyjmuje «Ic dinrych. wymig.Jaeych przeby­
wania w I rcznicv (ipirncje elc.i » t.ikze przy­

chodząc eh 5—1 i od 4 — 1 I pól. 

.WILNO, 19. 8. — .Wczoraj o północy po 
licja została zaalarmowana wiadomością o 
napadzie rabunkowym, którego ofiarą padła 
80-letnia Doha Jospe, zamieszkała w domu 
Nr. 80 przy ul. Pióromont. » 

Szczegóły napadu są następujące: 

Staruszka — właścicielka dwóch domów 
przy ul. KalwaryjskieJ i na Pióromoncle za­
mieszkuje sama. .Wczoraj około godz. 11 w 
nocy została obudzona ze snu jaklemls szme 
rami. Otworzyła oczy 1 ujrzała na tle okna 
sylwetkę 

nieznajomego mężczyzny. 

W tejże chwili w oczy jej uderzyło świa­
tełko kieszonkowej lampki. Nie mając złu­
dzeń co do powodów spóźnionej wizyty, sta 
raszka podniosła krzyk. Lecz zanim zdążyła 
krzyknąć po raz drugi silna ręka złapała ją 
za gardło. Staruszka usiłowała stawić opór, 
lecz nieznajomy zrzucił ją z łóżka. Następnie 
sięgnął ręką p.->d poduszkę, gdzie staruszka 
przechowywała w płóciennej torebce 60 zł. 

Jak wynika z szeregu okoliczności, po­
dłożem napadu mogło być nieporozumienie 
pomiędzy staruszką a jednym z jej synów. 

Aczkolwiek jospe należy do ludzi zamoż­
nych, to jednak jeden z jej synów, zamiesz­
kały przy ul. KalwaryjskieJ 49 przebywał 
stale 

w ciężkich warunkach materialnych. 
Pełnił funkcję zarządzającego domem matki, 
pobierając 15 zł. tygodniowo. Pozatem, jak 
twierdzą sąsiedzi, pomiędzy matką a syna­
mi wynikły ostatnio nieporozumienia ha tle 
testamentu spadkowego. Pozatem syn przez 
cały dzień remontował coś w mieszkanhi 
matki I mógł wiedzieć o tem, że przechowuje 

ona pod poduszką jakieś pienlądze.Synalka 
zatrzymano. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Rokowania paryskie w sprawie 

abisyńskicj zostały zerwane wobec nieustę­
pliwego stanowiska Włoch. 

(—) Zwłoki Wi l ly Posta 1 Willy Rogger 
sa zostały przeniesione samolotem do 
Fairbanks na Alasce. Ciała zabitych będą 
zabalsamowane. Dzienniki donoszą, że Wl 
ly Rogers pozostawił wielki majątek, który" 
szacowany jest na 2 i pół do 6 miljonów do 
larów. Wil ly Post nie pozostawił żadnego 
majątku z wyjątkiem samolotu ..Wianie 
Mae". 

Meidan-
. M< stul 

ieśll «ziw. I n: 

CSzy od 
Paryżu 

zostały do portu w Liverpoolu przez hol0*F?tam:, j>a 
wniki. * | ! Ozdobiot 

(—) Prezydent Banku Rzeczy SchacM *T letni kw i 
głosił na otwarciu Ta rgó r w Królewcu Bkuje 0 b c 
przemówienie, w którcm zapowiedział, " ' tj. uroku 
Niemcy nie pójdą na żadne eksperymenry *De j e s t 

walutowe. setnej pr; 
(—) Nad I eniingradem przeszła burta. SrJza. 

połączona z niezwykle gwałtowną ulewą- apahan, i 
Szereg ulic zostało zalamych. Komunikacji \ Wielki 
tramwajowa przerwana. Woda zalała '*[_ około 
tys. mtr. kw. bruku na 5 głównych tilicach-

TRZEBA z PKIEM •« 
(—) Na Morzu Irlandzkiem statek han- Rn, zna 

dlowy „Napier Star" zderzył się z parow­
cem „Laurentic". W czasie zderzenia trtfjl 
marynarze statku ..Napier Star" ponii 
śmierć, a kilkunastu zostało rannych. 0b»j 
statki poważnie uszkodzone przyciągną" 

i i , I»»T. ł / i u n u na • ' f^iu" n j VII — . 

'(—) Nad Łodzią przeszła wczoraj g*f 
łowna burza W kilku miejscowościach P0"* 
miejskich pioruny poraziły kilka OSÓB. 

(—) W dniu wczorajszym w stawie JJJFCARZE 
Chojnach utopił się podczas kąpieli 26-leWpn,i 0 ? r n 

J Posiada 

W daw 
Kapu ( ś 

Eugenjuaz Walczak, zamieszkały przy i"" 
cy Bednarskiej 9. 

Walczak podczas kąpieli 'dostał H 
mięśni w nodze 1 nim koledzy zd 
przyjść mu z pomocą utonął. 

'(— ) Na ulicy śląskiej przód domem * 
56 w Łodzi zabity został przez kolegów 
letni Leon Szczepaniak. 

'(—) Zakłady Leonhardta w Łodzi . 
szły w ręce warszawskich finansistów, * 
rzy mają uruchomić warsztaty na « z f t r 

skala. 

•ski 

prze1 

120-tu robotników 
dwa miesiące okupowało fabryki 

K I E L C E , 19,8. Z Końskich, w Kiclec 
k iem, ' donoszą o niezwykle zaciętym 
strajku robotników fab ryk i .S łowianu". 
Chodziło mianowicie o nowa, gorsze 
warunk i pracy, na co robotn icy nie zgo 
dzi l l się i porzuci l i pracę, pozostając w 
zabudowaniach fabryk i . 120 robotn ików 
przez okrągłe 2 miesiące okupowało la 
brykę, walcząc w y t r w a l e o swe p rawo 

do życ ia. 
K'lkunastu strajkujących' zachorO* 

ło, tak, że musiano wezwać do nich 
rza, natomiast znaczna część pozo£ 
tych czuje się zupełnie w y c z e r p a n * 

St ra jk naskutek interwencj i lnsp** 
ra pracy został wreszcie z l 'kwidows 
a zarząd fabryk i zawar ł z robo t i 
nową urnowe zbiorową. 

WDZILJŚ 
Piętrach, 
tórych 
w p ł y \ 
e i h 

ch' sza< 
2 o lbr 
ać sw: 

tasta, z 
wiek ' en 
*U ZNAJD 
Jwspani; 

janskiej. 
Bazary h 
t n iczw 
Łpklcpici 
UCI, cie: 

ce do 
roi się 
Na nic 

ispah 
i i topi 

J RZĘD; 
(owany 
h w dr 
CHRZCŚI 
nosi sii 
m, zbu 
niekiec 
a Abba 
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ZYCIE ZGIERZA. 
ZA S K R Z Y N K I P O M I D O R Ó W 

dwa miesiące aresztu. 

Na szosie łódzk ie j jadącemu do Ł o -
G2i Cybulskiemu Kaz imierzowi , ziemiani 
nowi z Podgórza, gm. T u m , skradziono 
3 sk rzynk i pomidorów wartości z ł . 30. 

Energiczne ś ledztwo doprowadzi ło do 
ujęcia sprawców, k t ó r y m i okazal i sk 
l /'rbański Lucjan, zam. w Łodzi Źydow 
ska 13 i Drozdowsk i St. Łódz Sródmiej 
ska 10. Sprawcy kradzieży zostali p rzy 
t rzymani i przekazani do Sądu Grodzkie 
go w Zg ie izu , k t ó r y odrazu w y d a ł w y 
rok skazujący każdego po 2 miesiące 
aresztu z zawieszeniem ka ry na 2 lata. 

Z E G A R K I I SPODNIE. 

Do mieszkania p. Danielewicza Roma 
na, u l . Piłsudskiego 101 dostal i się 
przez otwar te okno nieznani sprawcy i 

kradl i 2 zegarki i spodnie ogr>}nei war 
teści 46 zł. poczem zbiegli w niewiado 
m y m kierunku. 

0 0 — 

Z Grodna donoszą: 
Sad Okręgowy rozpat rywał sprawę 

ohydnego morderstwa. Na ławie oskar­
żonych zasiedli mieszkaniec ws i Kołpa­
k i . W ładys ław Jaroszewicz, woźnica 
gminny Michał Dziodko i wój t jrrn. Hor* 
n icv Bolesław Kalenik-

T ł o sorawy jest następujące: W koń­
cu marca ub- roku na środku ul icy lndur 
skiej w Grodnie znaleziono trupa męż -

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja i choroby kobiece 

I POMORSKA 7. tel. 127-84 
1 ' rzyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. I świetną kreację 

„ORA ZMYSŁÓW" W „CAS1NIE". 
Czy można kupić miłość, a przynajmniej 

przywiązanie i wierność młodej, ubogiej dzie­
wczyny za cenę dobrobytu? 

Takie zadanie postawił sobie doktór Vau 
tier, bohater lilmu „Ora zmysłów", starszy 
pan, cynik, znający dobrze życie i uważający 
to zadanie 

za eksperyment. 
Czy eksperyment się udał? 
Pozornie — nie, bo dziewczyna uciekła 

od bogatego protektora i poszła za swym 
dawnym kochankiem, akrobatą. Ale nie wie­
my napewno, czy jest chwilowa egzaltacja, 
wywołana tem, że młody akrobata znalazł 
się o krok od śmierci i cudem tylko został 
przywrócony do życia. 

Może.gdy chory wróci do zdrowia. He­
lena znów zacznei tęsknić do wygodnego, 
beztroskiego życia... 

Doktór Vautier — to postać na ekranie 
zupełnie nowa. Nie fascynujący „starszy 
pan", lecz brzydki mężczyzna, zbyt mądry 
na to. by używać zwykłej broni zakochane­
go młodzieńca. Henri Baur jest jak stworzo­
ny do tej roli; jego napozór monotonna gra 
daje postać o niezapomnianej plastyce. 

Poza Baurem, najsilniejszym atutem fil­
mu jest znakomita, inteligentna reżyserja. 
Niezdecydowanie kobiety i jej uleganie im­
pulsom jest doskonale ujęte, to też do koń­
ca pozostaje wąpliwość, czy iednak ostate­
cznym zwycięzca nie będzie Vautier. Wszy­
stko wyrażone jest w filmie w sposób ultra-
kinowy, począwszy od syntetycznych skró­
tów podróży albo przedstawienia w music-
hallu, aż do rozbujanego samotnie trapezu 
i do ostatniej sceny, gdy Vautier ze swą a-
syslcntką wsiąkają 

w mgłe pustej ulicy. 
W główne! roli kobiecej — Alice Field, 

świetnie zagrane są również role epizodycz­
ne — matki Heleny i asystentki doktora. — 
2wlaszcza ta ostatnia w kilku scenach dałn 

czyzny z rana postrzałową. 
Policja zdołała zaraz ustalić, i e 

bójstwa dokonał jakiś osobnik, 
niezwłocznie wy jecha ł furmanka ^ 
z wój tem gminy Hornica. Zawiadom 
no o tem telegraficznie policję w Ho 
cv. wó j t Kalenik i woźnica gmin. vĘ 
ko zeznali, że wróc i l i z Grodna r^.,, 
z mieszkańcem wsi Kołpaki Jarosz' 
czem » źe uprzednio bv l i razem w p i , 
ni Chalina przy ul . Indurskiej w Gród' 

O tem, że przed ich wyjazdem P|? 
piwiarnią popełnione zostało nio fd 
stwo. wó j t i woźnica przemilczeli-
dnakźe później Dziodko przyznał si*v 
bvł świadkiem zamordowania mics**, 
ca ws i Kołpaki . Antoniego C z u c z d 0 * 
cza przez Jaroszewicza. 
Jaroszewicz został aresztowany, ' . j 
tem pociągnięto do odpowiedzialn° s 

w ó j t a i woźnicę za to. że po zabójs1 

zawieźl i go furmanką gminną i w. teP*1' t Hangwr 
sób udziel i l i mu pomocy. w '*wein tę 

Oskarżony Jaroszewicz o ś w i a ^ 'H je t rzu , 
ca rozprawie , że nie zdaje sobie o b ^ feniniała, 
sp rawy z p r z y c z y n y zabójstwa. t * barwę ? 
miał z zamordowanym żadnych P% |Ura zdoł; 
chunków. a morders two popełnił, %\ pCCjZJ 
bardzo zamroczony alkoholem. _ WJ ̂ r o n c , i a j . 

Woźnica Dziodko zeznał, że ^ ° . s *p^e 
cego przy furmance przed p i w i a r ń ^ ( [D 2 

STRES 
Kalkuci 

JSa" wśró 
miedz 

ptaste/n, 
wywia 

Kol Kalel 
;ianowłos 

idok te 
Jiekno dj 
\ o ws 

się, jak 
*i, tak p 

«ewczyi Czuczełowicza podszedł JaroszeW^iii icj 
zażądał 18 groszy, brakujących nju 3 l v ' J 
kupna pół butelki wódk i . Kiedy C«« Jfcjj, VJ7. 
iowIcz omówi ł , Jaroszewicz dobył ł ^ a ;

 1 . 
wolweru i wys t rze l i ł , kładąc C z u c i * 
w^cza trupem na miejscu. Inny św ' 3 , jk . 
zfznał że po zabójstwie Jaroszewicz Jtflirj^: j ' " j 1 ; -
Knął zamordowanego na p r z e s t r z e ^ r f r ^ J i 

ocẑ JUTAJ? 20 metrów, poczem u łoży ł go ng 
jezdni. Jaroszewicz widocznie 
wał , że w ten sposób zdoła » ł T | f c u I ) 0 . r u c 

wszvstk 'e ślady, gdyż trup będzie \ ^ z Atv. 
u l icy przejechany przez auio lub ^ . . c «7 . ic 

na i « 5 ^ a z i w ^ 
' ' ^ Ten 

mańkę 
Sąd skazał Jaroszewicza . 

więzieni}, i uniewinni ł p o z o s t a ł y ^ \<en ..p 

skarżonych.. FII2?ACKIL 
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~-~ t u i 

-:o:-

http://4n.ERTHIL.N7


Nr. 230 

padkl. 
ie w sprawie 
,vobec nieustc-

Willy Rogger 
unolotem * 
zabitych będą 

moszą, że Wil 
majątek, który 
6 miljonów do 
stawił żadnego 
>lotu ..Wirtnie 

Nr. 230 E C H O 

m statek lian* ^ 
się z parow-j 

zderzenia trzej 
Star" poni 
rannych. 0b» 
przyciąg^'1 8 

>Iu przez ho'0* 

Czar dawnej stolicy szachów, m m m m 

O J C Z Y Z N A D Y W A N Ó W 
-» BEZCENNE ZABYTKI SZTUKI PERSKIEJ* 

oda zalała " 

wczo 
iwosclach pw 
ilka osób. 
n w stawie «« 
kąpieli 2fl 

Ił>pahan w sierpniu tuta j wiele kobiet ormiańskich ubra-
TRZEBA zobaczyć Ispahan wczesnym nych w szaty z czerwonego jedwabiu 

NUEM -w .jasncm słońcu a przedews;v przepasane ciężkiemi srebrnemi p a s a l i . 
Wracając z. Julfy, odpoczywal iśmy 

czas jakiś na brzegu rzeki Baiandeh Rut 
w cieniu starodawnego, k i lkupiętrowego 
mostu z arkadami. Pod mostem przesia 
ducją panie perskie, paląc .kul ian" jak w 
salonie b ia łoz ło tym sycąc wzrok piek 
n y m widok iem na ogrody i rzekę. 

Wracając z Ispalianu, odwiedzi l iśmy 
Kaszan, t ypowe starożytne miasto, pet 
ne rembrandtowskich świat łocieni — 
stolicę fabrykantów dywanów perskich. 
Wiadomo powszechn'e. że niektóre „ka 
szany" cenione są NA wagę złota. Są po 
między niem1' takie, które przyjeżdża 
się zwiedzić z najdalszych stron, które 
studiuje się i omawia, jak w Europie o 
brązy klasyczne. 

Amerykame w y w a r l i jaknajgorszy 
w p ł y w na produkcję dywanów' perskich. 

j-ro znaleźć się na placu Cesarskim 
MTIDAN—Shah, k t ó r y już w siedem 

. ^tei. stuleciu wpraw ia j turystów w 
eśll «zi\v. i n j c dziwnego. Plac. k i lka razy 

Wszy OD o lbrzymiego Placu Zgody 
'Paryżu otoczony jest pałacami, mc-
*KRN:, galcrjami i bazarami, a na śród 

1 1 ' ozdobiony zbiornikami wody i wspa 
zy Schacht *T «erni kwietn ikami . W s z y s t k o czego 
• w Królewc" »kuje obecnej stolicy hanu, Tchcrano 
zwiedział, •* W uroku, malowniczości i barw, połą 

eksperymenty *De jest , s w o ; ą melancholją 
l^nej przeszłości do głębi przejmuje 

wzeszła buru. % 
iłtowną ulew'*- Ispalian. miasto, k tó re za czasów Ab-

Komunikacl^fła \ y i e | k i € g 0 w j g stuleciu l i czy ło 
około miljona mieszkańców. 

wnych t i l ' c a j j j [pos iada zaledwie szóstą część tej 
raj g*f 

kały przy 

dostał 
edzy ZDĄ 

zad domem I 
ez kolego* w 

w Łodzi . 
lan&lstów, i" 
ty na 10 

zacrioro 
S do nich 
'.ęść rinz 

'kwidoW-
robotnik 

W dawnych czasach pałac szacha, 
Kapu (Święte wrota) mieścił się na 

"letni r a r z e jednej .mil' kwadratowej ze 
ogrodami i przybudówkami. 

Wędzi l iśmy jego liczne sale, na k i l 
kureniu r a c I u wszystkie bogato ozdob'0 

" t ó r y c h delikatne malowidła zdra'-
i wp ływy chińskie, niekiedy nawet 
We 1 holenderskie. ,W. dawnych 
ach szach mógł ijW 

z olbrzymie l i tarasów pałacu 
'8zać s w y m gościom panoramę całe 
Wasta, z błękitnicjącemi na horyzon 
fialek'cmi górami. Z prawej strony 
£U znajduje się meczet szaclia jeden 

^Wspanialszych pomników Azj i mu 
ańskiej. 
Zary Ispalianu przedstawiają się ró 
niezwykle interesująco I tajemni-

JBklcpicnia., przypominające s ty l 
K i , ciemne, spadziste zaułki, pro 

Ce do jaśniejszych przejść, ru iny 
roi się od,s tarych ' brodatych kup 
Na n iektórych, prostych ulicach 

Ispahańsklego, obsadzonych pla-
i I topolami przy chodnikach, cią-
e rzędy jednopiętrowych sklepów, 
lowanych na niebiesko I zielono, o 
h w drobne, kwadratowe szyby, 
chrześcijańskiej przedmieściu Jul 
ł iosi się katedra w stylu mahome 
im, zbudowana ku czci Chrystusa 
niekiedy bardzo tolerancyjnego 

Abbasa Wielk iego. Widzie l iśmy 

narzucając w y t w ó r n i o m standardowe 
wzo ry , obmyślone w Chicago. Jednakże 
istnieją jeszcze pracownie, gdzie w y r a ­
bia się d ywany wed ług dawnych, pięk 
nych wzorów i dawnym sposobem. 
Zwiedz i l i śmy je z zainteresowaniem. 
W niskich i ciemnych salach robotn icy 
skuleni przed warsz ta tami , pracują z 
taką szybkością i zręcznością, że DO 
chwyc ić nie można okiem, w jaki spo 
sób wiążą węz ły . Pracują rzec można 

pod dyktando. P r z y każdym warszta 
cieź stoi pracownik , t rzymając przed 
sobą wzór i czy ta przepisy głośno jak 
by monotonną piosenkę: śjcieg czerwo­
ny, dwa zielone, jeden b ia ły i td. Robot 
nik zapomocą czółenka przez osnowę 
wprowadza wskazany ko lor we łny . 

Praca postępuje szybciej , niż sic zda 
ie. I tworzą się arcydzieła, tak chętnie 
widziane przez znawców, słynne od 
wieków perskie dywany . G rzybowsk i 

Mgliste obrazy na siatce. 
Drożyzna niedokładnych telewizorów. 

Nowe manifestacje antyżydowskie w Berlinie. 

W. Berlinie odbyła się pod przewodnjctwan strcichcjra, olbrzymia manifestacja ai i tyiy-
dowsk* 

Szef zarządu poczty angielskiej zorga 
nizował wydz iaL k tó ry zadecyduje o 
wprowadzeniu w Angl j i do powszechne 
go uży tku te lewiz j i . 

Od ub. roku dwa razy w tygodniu lon 
dyńska stacja nadawcza nadaje próbne 
programy telewizyjne. Program b r y t y j 
sldego towarzys twa radjowego przewi 
duje w s w y c h ramach 

miejsce dla te lewiz j i , 
a dyrekcja tego t owa rzys twa stawia 
do dyspozycj i swój personel .do obsługi 
te lewizy jnych aparatów. 

Ilość obrazów nadawanych w sekun 
dzie obecną aparaturą, wynos i 12,5. Jak 
wiadomo, p rzy telewizj i wie lką rolę gra 
dokładność siatk i . Dotychczas stosowa 
ne siatki dają obrazy dość mgl iste, po­
zbawione wie lu szczegółów. Dodać na 
leży, że przy małej częstości powtarza 
nie się obrazów powstaje niepożądane 
migotanie obrazu. 

Wobec tego wydz ia ł angielski dla 
telewiz j i proponuje nowy , lepszy typ 
siatek, przyczem przewiduje zmianę o-
brazów 25 na sekundę. 

Zdaniem wydz ia łu w ciągu la t d w u 
czynnik i będą stały na przeszkodzie 
większemu rozpowszechnieniu si.e te lewi 

z j i .—Pierwszym jest trudność w odbio 
rze fal u l t rakró tk ich w okolicach gór­
skich, drugim wysoka cena apara tów 
odbiorczych. 

Szef zarządu poczty angielskiej pole 
cił opiacować szczegółowy plan p rze­
szłego rozwoju telewizj i w Angi j i . Z koń 
cem br. ma powstać w Londynie nadaw 
cza stacja, pracująca na u l t rakró tk ich 
falach, k tó ra będzie stacją próbną dla 
nadawania drogą radjową obrazów. P ró 
b^ b'.'dą stały pod nadzorem bry ty jsk ie 
go T o w a r z y s t . Radjowego i będa uzga 
dniane z kompanją Bairda, oraz „ M a r ­
c u j E N I " . 

\Ve Francj i przystąpiono do regular­
nych crób nadawczych w dziedzinie te 
lewiz."' Zarząd poczt i te legrafów we 
Francj i posiada stację nadawczą, pracu 
jącą JIA u l t rakró tk ich falach, przeznaczo 
ną dla celów te lewizy jnych. Długość fali 
tej stacj i waha się między 7 a 11 m. 

Specjalna komisja bada obecnie w a ­
runki , jakie mogą być pomocne p rzy 
rozpowszechnieniu te lewiz j i , a przede-
wszystkiem możność ksz ta ł towan ia się 
cen na odbiornik, oraz możność przebu 
dowy posiadanych radioodbiorników na 
odbiorniki te lewizyjne. 

Temperament dzikich malajów 
Wm okiełznała... p i ł ka nożna. H 

Niedawno baw i ł w. Budapeszcie s ław 
"ny angielski badacz zwycza jów ludów 
n.i Borneo, mj r . Owen Rutter. Spędził 
on kiitca la t w górach i w dżunglach 
Bc r rec i opowiadał in teresuące szcze 
góly o metodach cywi l i zowania tamtej 
szych k ra j owców. 

Okazało się. że najskuteczniejszą me 
toda by ła p : l k a nożna. Ekspedycja w y 
budowała na skraju lasu k i lka boisk 
spor towych , na k tó rych spędzała wolne 
chwi le, grając w pi łkę nożną. Z począt 
ku obserwowal i k ra jowcy zawody bia­
ł ych z pewnego rodzaju niedowierza 
nient. _ 
Po pewhym czasie ciekawość zwyc ię ­
ży ła . Dz ikusów pociągała nieznana im 

gra, a widząc, że bial i nie robią ; m aic 
złego, wysz l i z dżungl i skupial i się cQ 
raz częściej dookoła boiska. Z a c h p w y -
w a l i sie p rzy tem coraz życz l iw ie j i p r z » 
jaźnie!, tak, że ekspedycja z rezygnowa 
ła nawet JB rozstawienia zbrojnych' 
s t raży. •-•••-^ • • ' >• f 

W k r ó t c e dz icy zaćzełf próbować) 
s w y c i sił w footbalu. Skorzystali" 2 je­
go członkowie ekspedycji 1 namówl l f 
ich do osiedlania sie na stale W p o b l ! i u 
placów, na k t ó r y c h rozg rywa l i b ia l i 
swoje mecze. Zwo lna nauczyl i się dz i cy 
w y ł a d o w y w a ć wojenny temperamenj 
wy łączn ie W rozgrywkach ' footbalo-
w y c h . ! "*•> • • I h n f ! • • ' * 

ÓDK* 

Pamiętajcie, i e reklama skuteczna nic nie kosztuje i koszt jej roz­
kłada się w bardzo drobnych ułamkach na zwiększony obrót, 

na powiększoną produkcję! 

ANTONI MARCZYŃSKI 

NIEWOLNICA 
MAHARADŻY 

wysłał dys-

Uni kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 

Stalić. że 
obnik. k* 
rmanką ̂  
Zawiadoi 

ioję w H° : 

1 gmin. 

L " 1 a ' r o s z i STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 
Y^M w nitf'\lj K a l k l J c i e wysiedli pasażerowie statku 

i r idrl'"llS a" w i r L , l J których był zeuropeizowany 
ej w urO^jjE^s, miedzianowłosa europejka i profesor 
•jazdem PVC-S T A S T < I'">

 z a którym celnik wysiał 
i i ło nior«?jffe wywiadowcę, 
mi lczel i . - J g n i Kaleh. utr . . , . 
jyznał sW-J ^^loscu europejk. 
nia micstK * •• • 
Czuczeł° v Viciok ten pozwol i ł w raż l iwe j snać 

p piękno dziewczynie, zapomnieć na 
•wany. -Tj \ o wszelkich k łopotach; uśmiech 
yicdzialno . [się, j a k dziecko na widok nowej za 
po zabojs |ltj( t a k p r Z y n a j m n i C j osądzii P r a -

lą i w. ten t Hangwani, stojący tuż obok. Lecz 
• Acfi ^ e m t C c z a zaczęła rozp ływać się 

Q Ś V V 1 fgC B ' < L^tet 1" 2 1 1 ' zieleń t rawn ików i drzew 
sobie ov jjfy ^mniała, a sinawa toń s tawu przy-
ójstwa. | « b a r w c s z a f j r ( 3 w Czyżby deszczo va 
j n v c h v^ z d o ł a , a dopędzić słońce? Nie. 
'P 6 » pędzi ły niezmiennie na północ, 

I"' An sW' ( r ° n C najwyższych gór świata, t y l ko 

' p i w i a

w ; c ^ i ^ i ewczyna spojrzała na zegarek, 
" j ? ' a , na jej twarzy odzwierciedl i ł się 
I przestrach; podniosła kołnierz 
toniu i wysz ła z gmachu poczty, nie 
^ jąc już na deszcz.- W tej samej 

Kaleh przybiegł do Prakasza. 
oszewicz- '1%t zegnaj.. Odejdę sam, gdyż chcę 
zestrzeni 3J. 0 W ać teraz jak największą swobo-
m na śro ( l3b . c ł , ° w , — rzekł. — Gdzie zamiesz-
n°e o c ^ T " ta j? 

t r ^ ł j C . L Porucznika Wi lk insa, mego przy 
• z Angl j i . Muni , a t y zamierzasz 
. . cedz i ć tę miedzianowłosa? Czyż 
1^'dzisz, że to jest, jak powiadają bia 
^ d z i w y anioł? 
^ T e n 

POWIEŚĆ EGZOTYCZNA 

cych mu 
Ciedy Otft 

zz dobył J 
ląc Ctrxf*n 
my świaJ f 

»ła za 
> będzie 
to lub 

Muni , to niemożl iwe! Ona 

za na WJ 
sostałyc11 » . „ p r a w d z i w y anioł" ma az 

łń? u dack ie nazwiska i bodaj czy 
fc. ) e dno z nicl i p rawdz iwe. Ten anio 
j k ' — tu TTALPŁ' 'LORZUR.ił k i lka s łów 

' \ r- i A leż , 
ani... 

— Nie mam czasu, mój drogi.. Gdzie 
mieszka twó j Wi lk ins? 

— Wyna ją ł sobie wi l lę Baliygunge... 
zaczekaj zaraz ci podam dokładny 
adres.- — Prakasz wy ją ł z kieszeni no­
tes. — Gdzież ja to zapisałem... 

— A jeśli wyjechał w góry? — Z te 
mi s łowy Kaleh opuścił towarzysza i 
pobiegł za p rzyby łą dziś do Ka lku t ty 
dziewczyną. 

Jego ostatnie zdanie Prakasz przeżu 
wał obecnie z smętną miną. Na hotel już 
nie miał pieniędzy, z wie lu względów 
wola ł nie korzystać z gościny wuja, sło 
wem, aż się prosi ło zamieszkać u Rober 
ta Wilk insa.. Ba, lecz jeśli ów wyjechał? 
Toć przed wiosennemi upałami \ letnią 
porą deszczową każdy kto może ucieka 
na północ. 

— Napewno bawi teraz w Siml i , albo 
w Dardżi l ingu, — przypuszczał. 

Nie zgadł. . w Porucznik Wi lk ins w te j 
chwi l i p rzebywał tuż pod Kalkut tą , w 
Barrackpore i wraz z innymi oficera­
mi klął na czem świat stoi, gdyż właś­
nie dzisiaj djabl i wz ię l i wszystk ie ur lo­
py. J żeby to choć by ł jaki słuszny po­
wód do wydania tak drakońskiego roz­
kazu.. Gdzietam! Bo niby co to obcho­
dzi Angl ję, że wczora j pod wieczór 
Aus t ro -Węgry z łoży ły w Belgradzie u l ­
t imatum. Ul t imatum to jeszcze nie wo j 
na, a zresztą wojna austro-serbska może 
interesować conajmniej Rosję, ale niko­
go więcej . Tego zdania by l i wszyscy 
młodsi of icerowie garnizonu kalkuckie 
go, a zwłaszcza ci, k t ó r zy jak Wi lk ins 
mieli rozpocząć ur lop od 1-go sierpnia, 
więc już za tydzień. 

D-volf!r>tn tinłn+I — i ry tpwa ł sie 

Rober t ; —' zamordowano im tego arcy 
księcia.... jakże mu to by ło? 

— Franciszek Ferdynand, — w t r ą ­
ci ł porucznik Batten, zwany w puiku 
„studnią wszelkiej w iedzy" . . 

— Zabito go miesiąc temu i... 
— Niecały miesiąc, bo dwudziestego 

ósmego czerwca. 
— Wszys tko jedno! Skoro tak" d łu ­

go czekali z swojem ul t imatum, mogl i 
jeszcze poczekać do września, aż ja 
wrócę z Simli-

— Słusznie, mogli poczekać, mnie 
także urlop popsuli-

— Nie daruję im tego n igdy ! 
— Chcia łby się człek choć urżnąć z 

rozpaczy, — dorzucił g robowym basem 
kapitan Torrance, wywo łu jąc obłudne 
pro tes ty Battena. 

— Urżnąć się przed zmierzchem? 
Ależ w t y m klimacie t o prawie samo­
bó js two! 

— Całe szczęście, że ty lko prawie. 
— Chcia łby człek, mówię, a tu uczci 

w y c h t runków ani na lekars two. 

Gospodarz, porucznik Stepliens, 
okrutn ie zmieszany jął usprawiedl iwiać 
się i mi łych gości przepraszać; wczora j , 
a właśnie dzisiaj, to znaczy ubiegłej no 
cy p rzy jmował t u paczkę „obojga p łc i ' 
c yw i l ów , k tó rzy splondrowal i mu 
piwniczkę tak, że nie pozostało w niej 
nic, oprócz „desynfekcyjnego p ł ynu" , 
czyl i wh isky . Czyż on, Stephens mógł 
przewidzieć, że dzisiaj popołudniu odwie 
dzą go najlepsi przyjaciele? Że będą 
chcieli zalewać robaka rozpaczy? Że 
idjoci austr jacy wyś lą Serbi i u l t imatum 
właśnie teraz? Że t o w y w o ł a w In­
diach tak straszny katakal izm, jak nagłe 
odwołanie ur lopów? - •'-«<• ' * " 

Nie ; — przyznał kapitan, — on 
tego przewidzieć nie mógł . 

Tak więc Stephens o t rzymał rozgrze 
grzeszenie, lecz t o nie poprawi ło ogól­
nej sytuacj i , tragicznej, zdaniem Rober­
ta Wilkinsa- Bo co ma z sobą począć bia 
ł y oficer o te j porze, jeżeli jest nieżona­
t y m , jak cała ich czwórka? Życie towa 
rzyskie kwi tn ie w zimie, lecz obecnie 
cały highlife bawi na letniskach, a naj-
ZAMO7NIPISJ w Amrl i i . Wszvstk ie Ieosze 

lokale zamknięte, spor tów uprawiać nie 
można spowodu ciągłych deszczów, 
więc co, u licha, pozostaje? 

Urżnąć się powtarzam po raz t rzec i ! 

— By le po zachodzie słońca.. 
Torrance spojrzał na zegarek, a 

stwierdz iwszy , że do zachodu słońca 
brakuje kilknaście minut, zgodził się 
wspaniałomyślnie, by jego wniosek" zo­
stał uzupełniony poprawką Battena 
Wniosek przeszedł jednogłośnie, to jas­
ne 1 w chwilę później samociiód w y r u ­
szył w powrotną drogę, 

Barrackporre jest w i l l owem przed­
mieściem Kalkuti ty, odległem od centrum 
miasta o 23 k i lomet ry . Kapitan Tor ran­
ce, k t ó r y zwyk le sam prowadzi ł swój 
wóz oświadczył na wstępie, że pobije 
wszelkie rekordy szybkości, taki jest 
spragniony uczc iwych t runków. I rze­
czywiście gnał ponad 70 k im. na godzi­
nę, co w roku 1914-tym by ło chyżością 
dość przyzwoi tą . Lecz rozkosz pędu nie 
t rwa ła długo, już w połowie drogi pękł 
pneumatyk. Zanim go szofer zdąży? 
zmienić zapadł zmrok. Zapadł z tą niepo 
kojącą gwałtownością, z jaką blisko 
zwro tn i ków zawsze dzień w noc prze­
chodzi 

— Wal ter , teraz trzebaf iy trochę 0-
strożniej, — upomniał Bat ten. 

— A jeśli już ma być karambol, — 
Wi lk ins chciał dać w y r a z swej posępnej 
determintej i . — to t y l k o tak i , żeby nas 
zawieziono prosto na cmentarz, nie do 
szpitala, broń Boże. 

— Nie kuś l icha! 

— Będę smarował , jak dotychczas. 
Gwiżdżę na przesądy. 

Kapitan Torrance może i cliciał na 
nie „gw izdać" , ale nie mógł ; świat ło za­
wodzi ło jakby na złość, choć szofer dziś 
znowu wzią ł pieniądze na ka ib id . ( „okra 
da mnie ten łajdak na każdym kroku" ) 
weh iku łów na drodze zoraz więcej , w 
jniarę zbliżania się do właśc iwe j Kalkut 
t y , ( „nawet w nocy zatruwają człowie 
kow i życie te kolorowe małpy" ) k ró lkn 
mówiąc. Torrance musiał zrezygnować 
z rekordów na dzisiaj. IWV > 

Wreszcie auto wpadło 
NIPRWC/*» ' " H o r n RL ~. r-lr T n , 

pomiędzy 
' M̂RŁNCI 

dzielnicy, zamieszkałej wy łączn ie przez 
k ra jowców, Żeby nie tracić cennego cza 
su na przeciskanie się przez lab i rynt 0 -
żywionych , a ciasnych uliczek, To r ran ­
ce skręci ł w prawo, ku rzece. Dziel i ło 
go od niej na jwyże j dwieście m e t r ó w , 
k iedy na „ jego" uliczkę wypadi" ze S t rand 
Road powóz. Wyc iągn ię ty k łus koni prze 
szedł rychło w cwał , co kapitana nie 
mogło wp raw ić w zachwy t . 

— Jeśli ło t r zahaczy o mój b ło tn ik , 
— warkną ł bardzo groźnie, a!e zakoń­
czy ł westchnieniem nabytej w Indjach" 
rezygnacj i ; poznał bowiem, że ma przed 
sobą dorożkę, a nie p r y w a t n y ekwipaż , 
—to mu też nic nie zrobię. Co mi t a k i 
zapłaci? I jeszcze mam się w łóczyć po 
sądach?! r « 

Szerokość jezdni by ła tu wprawdz ie 
obliczona na dwa pojazdy, lecz nie na 
dwa to ry wyśc igowe. Dlatego Torrance 
uznał, że dorożkarz powinien zwolnić i 
zaczął go do tego zachęcać koncertem 
na klaksonie. Napróżno. Więc rad nie 
rad kapi tan przyhamował , wjechał dwo 
ma kołami na chodnik j t y m „systemem"! 
posuwał się dalej z umiarkowaną chyżo 
ścią. Galopująca landara miała zatem 
dosyć miejsca i by łoby się obeszło bez 
karambolu, gdyby nie dz iwny wypadek. 
Oto w chwi i , gdy dwa pojazdy już, j i 'ż 
mia ły się minąć, d r zw i dorożki o tworzy 
!y się naoścież i z ca łym impetem palnę 
ł y w auto. Torrance, skaleczony w 
twarz odłamkami szyb" st raci ł panowa­
nie nad kierownicą, wjechał na l a t a r n i 
v aż miło"..- A" dorożka pędziła dalej. 

— Stać! — rykną ł Wi lk ins . u j rzaw­
szy k r e w na twa rzy przyjaciela i w y s k o 
czył z auta. — Stać, lub strzelę! 

Strzel i ł na postrach" w powietrze, po 
czem rzuci ł się w pogoń. Powóz skręci ł 
raptownie w najbliższą przecznicę, a w 
tej samej chwi l i k toś wyskoczy ł z niego 
na jezdnię i przewróc i ł się. jak d ługi . 
Robert popędziła tam natychmiast są­
dząc, że schwyta jednego ze sprawców 
wypadku . 

— Kobieta? — Przystanął zdumiony, 
pochyl i ł sie. — B ia łn? ! ! ' 

d c. T?. 



Sfr. 4-

[ H I 11 STOLICY 
tycie Warszawy w kilku wierszach 

Na posiedzeniu cechu rzeźników war 
szawskich zapadła uchwała, aby człon­
kowie tej insty tuc j i z&kupywal i byd ło na 
targowisku warszawskiem bezpośrednio 
od ro ln ików, z ominięciem kartelu hur­
town ików żydowskich. W czasie dy ­
skusji podnoszono, iż przed 15-stu la ty 
nie by ło w Warszawie jatek koszernych, 
lecz mięso koszerne z uboju rytuał l t go 
sprzedawali członkowie cechu- Cech 
rzeźników warszawskich l iczy, że jego 
akcja uniezależnia się od kartel i dziś 
panujących na rynku mięsnym uzyska 
poparcie komisarjatu rządu, nadzoru rzą 
dowego nad giełdą warszawska oraz 
rzeźni miejskiej. 

Mieszkańcy Grochowa zwróc i l i sie 
do zarządu miejskiego z memorjałem, w 
k t ó r y m proszą o możl iwie szybkie w y ­
tyczenie, uregulowanie l ułożenie chod­
n ików na nowej ul icy „Aleja Olszynki 
Grochowskie j " , k tóra w myśl planu resu 
ulacyjnego posiadać będzie 100 me t rów 
szerokości. Wykonanie t ych robót jest 
nieodzowne ze względu na konieczność 
udostępnienia terenów, które zapisane są 
tak sławnie w histor i i n ie ty l ko ' . s to l icy 
ale całego kraju- Aleja Olszynki umożli 
w i bezpośredni dojazd lub dojście do 
tych terenów.. Wytyczen ie l uregulowa 
nie tej ul icy pozwol i wydz ia łow i ogrodnj 
czemu przystąpić w październiku do sa 
dzenia X drzew w tej alei.. W ten spo­
sób droga by łaby gotowa na uroczy­
stość obchodu 105-Ietnif : **cxnlcT v/alk 
bohaterskich.. 

P rzyby l i do Warszawy na zaprosze­
nie związku propagandy turystycznej m. 
stoł-. Warszawy , przedstawiciele prasy 
prowincionalnej w liczbie 25. Goście 
zwiedzi l i Stara Warszawę I by l i podej­
mowani 'śniadaniem przez dyrekcję BOK 
Wieczorem by l i podejmowani przez prc 
zydenta miasta Starzyńskiego. Następ­
nie goście zapoznali się z organizacją 
t u r y s t y k i warszawskiej , poczem zwie­
dzili nowe dzielnice Warszawy i W i l a ­
nów, gdzie po obiedzie bv l i podejmowani 
czarna kawa nrzez Kr- Branickiego. 

fZCHO-

KRATECZKI. 

Sympatyczny gospodarz. 
n PRZEŚLADOWCA BABUNI* mt 

Conajmniej 90 proc. ludzi uważa, że 
ideałem szczęścia jest posiadać własne 
mieszkanie- To zn. nie mieszkać u kogoś 
a ty lko «.być sobie samemu panem". Ja 
jestem przeciwnego zdania i twierdzę z 
całą stanowczością, że ideałem jest 
mieszkać w hotelu- Mam pod t ym wzglę 
dem doświadczenie. Mieszkałem szereg 
lat w hotelach, mieszkałem „p rzy rodzi­
nach", mieszkałem we wlasnem mieszka 
niu ..z wszystk iemi wygodami " , i uwa­
żam iednak za ideał hotel. Służba hote­
lowa jest naogół doskonale wykwa l i ł i ko 
wana. W e własnem mieszkaniu muszę 
sie starać n własne meble, musze dbać 
o nie. żeby sie nic zniszczyły, muszę pi l 
nować żeby służąca Je okurzała, .żeby 
nie obijała ich przy f roterowaniu posadź 
k i . żeby nie zaplamiła tego czv tamtego. 
W hotelu tych k łopotów nie mam- W y ­
chodzę na miasto, a tymczasem służba 
hotelowa, wszystko w porządku zrobi ł 
iest ml obojętne. czv zniszczy przytem 
meble czv nie. Gdv kanapka zniszczy 
sie. żądam wstawienia nowej . gdv nie­
ma wody , robie awanturę zarządowi ho 
telu i grożę wyprowadzką, s łowem w 
hotelu jestem zawsze pożądanym goś w 

cicm. k tó ry daje zarobić. W domu p ry ­
wa tnym gospodarz t y l ko czeka, ł e b y 
mi spadła dachówka na głowę I żeby 
mógł komu innemu wynająć moje miesz­
kanie. Jeśli w domu zepsuje sie świat ło 
musze Je reparować na w łasnv rachunek 
ZL\V zdarza sie to w hotelu, nie płacę ani 
grosza. Gdy Jestem w domu głodny „aku 
ra t " niema nic do jedzenia, bo Kasia za." 
pomniała kupić, muszę albo głodować al 
bo wviść do miasta i to ,<za gotówkę 4 ' -

Człek naiwny, a wielce o sobie do­

bre mający wyobrażenie sądzi, że zaw­
sze to robi na co ma ochotę- Nie zdaje 
sobie sprawy nieboraczek, że robi to co 
nakazują ustawy, przyzwyczajenie, t ra ­
dycja i td. Niechai ktoś spróbuje np- nie 
płacić podatków, albo otwarc ie, jawnie 
niech spróbuje bić na ul icy swa tonę? 
Niechai kto inny znowu wyjdzie na spa­
cer lub do . .cukierni" w pyiamie. bo mu 
sie tak podoba? Albo też niech wsiądzie 
do taksówki , chociaż nie ma pieniędzy, 
ale zato ma ochotę na przejażdżkę do 
Rudy? 

Człek niestety nawet najbardziej anar 
chistycznie nastrojony musi zawsze za­
stanowić sie co wolno, a czego nie w o l ­
no. Wprawdz ie wie lu ludzi robi rzeczy, 
k tórych robić nie wolno, ale dzięki temu 
tysiące dozorców więziennych ma zatru 
dnienie, tysiące funkcjonarjuszów polici i 
może utrzymać swe rodziny, ja mogę pi 
sać krateczki i td. Tak, że ieśH ludzie czy 
nią nawet rzeczy niezgodne z obowiązu 
iącemi ustawami i zwyczaiami . to robią 
to dla dobra swych bl iźnich, k tórzy z te 
go żyja. 

HIPCIO. 
Hipol i t Kądziel posiada na jednem z 

przedmieść malutk i domeczek, a w t v m 
domeczku Jedna* jedyna lokatorkę, babu 
lę starą, 70-letnlą Waler ję Kornik- Babu 
la stara bvfa I groszami wypłaca ła ko­
morne, więc też Hipcio szykanował Ja 
na każdym kroku. W o d y brać nie pozwą 
lał, bramę zamykał na cały dzień. sło w 

wem babuleńka poskarżyła sie komu na 
leży. a Kądziel zapłaci za to g r z y w n y 
100 z łotych lub posiedzi 10 dni w pace. 

Jerzy Krzeckl . 

Nr 

c 
Jak 

Wilki napadają na bydłolisi 
& dzik i niszczą pola. 

Z Wi lna donoszą 
Z terenu gminy Miżewicze, pow. sio 

nimskiego, donoszą, że we wsi Łopucho 
w o ukazały się znaczne ilości w i lków* 
które napastują bydło i wyrządzają zna 
czne szkody. Codziennie niemal do miej 
scowego posterunku policji zgłasza się 
delegacja ludności prosząc o zarządze­
nie ob ławy i wypędzenie szkodników. 

Ilość w i l k ó w w tamtejszej okolicy 
Jest bardzo wielka-

Z poszczególnych miejscowości 0°' 
wiatu Słonimskiego donszą o pojawienia 
sie wie lk ich gromad dzików. szczeKóMj 
na terenie gmin kostrowickie j i derew* 
kiej . Dzik i wyrządzają wielkie szkow 
w polach, ryjąc ziemniaki, groch. W* 
stę itp-

Sądny dzień w herbaciarni 
• i Fruwające talerze, szklanki I syfony. ™ 

Z Wi lna donoszą i 
Około godz. 10 wieczorem do herba­

ciarni Jankiela Klapa p rzy ul- Bazyl jań-
skiej 4, wstąpi ło dwóch Jegomościów, z 
k tórych Jeden ubrany by ł w mundur t o ł 
nierza- Zażądali kolacj i . Po kolacj i , k tó ­
rej koszt wynosi ł 1 zł. •H) gr. zbl iżyła się 
do stolika córka właściciela herbaciarni, j-
pełniaca obowiązki kelnerki i poprosiła 

o uregulowanie rachunku. 
Wówczas ieden z gości wy raz i ł sie obel 
żywię pod je] adresem- W obronie córki 
odezwał sie ojciec. Wówczas jeden z go 
ści spol iczkował go. drugi zaś wydoby ł 

Od dwóch" la l działał w Warszawie 
Handlowiec, p. Aduazłn Achmed Kolebaz, 
obywatel perski. Jegomość ten handlo­
w a ł dywanami , a w wolnych od zajęć 
chwi lach uwodzi ł warszawianki- . Zwłasz 
cza cieszył się powodzeniem w północ­
nej dzielnicy, gdzie ognistego bruneta ' bagnef I uderzył nim Klapa po g łowie, 
adorowa ł ' córk i tamte1«7vch ' ; up^>w. B y ł to ty lko początek awantury . Następ 
W ostatnich' czasach" p. Kolbaz wplata ! n j e nieznajomi rozgromil i cale urządze-
się w złe interesy. W y w o ł a ł o to skargi n j e herbaciarni. St łuk l i , rzucając w Kla-
ze strony kupców.. P- Kolbaz uznano za pa. ponad trzydzieści talerzy. 48 szkia-
uciażl iwego cudzoziemca wobec tego bę nek. 22 butelki z kwasem, k i lka syfonów 
dzie usunięty z granic Polski . szereg butelek z p iwem I rozbi l i 8 szyb 

okiennych. 
Cała herbaciarnia przedstawiała o-

kropny widok zniszczenia- Na podłodze 
pełno by ło od łamków szkła, talerzy, st łu 
czonych butelek. Wszystko to by ło o-
bryzgane krwią- K rw ią obryzgany zo­
stał nawet sufit knajpy. 

Rozpaczliwe wołania żony 1 córk i 
Klapa zwróc i ł y uwagę przechodniów, 
k tórzy zaalarmowal i p ierwszy komisa­
riat P. P. Na miejsce wypadku wysłano 
niezwłocznie dwóch posterunkowych, 
k tórzy po dłuższym wys i ł ku zdołal i obu 
awanturn ików unieszkodliwić i odstawić 
do aresztu- Dodać należy, że by l i oni cal 
k iem t rzeźwi . 

Ciężko pokaleczonego Klapa przewie 
ziono do ambulatorium pogotowia ratun 
kowego gdzie udzielono mu pomocy, a 
następnie skierowano do szpitala. 

BABIO -KACHf, 
DZIŚ. dnia 19 sierpnia wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
1525 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Zespół H. Adamskiej - Grossmanowej 
1600 Audycja dla dzieci — z Wilna 
1615 Muzyka taneczna oraz piosenki 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Recital wiolonczelowy z Krakowa 
1780 Muzyka kameralna 
1800 Odczyt a Krakowa 
1815 „Cała Polska śpiewa" — transmisja 

z Katowic 
1880 Skrzynka ogólna — oni'' 

Sowaki 
0 Chwilka społeczna 

1845 Muzyka z płyt 
1005 Program na dzień następny 
1915 Koncert reklamowy 
19 30 Audycja żołnierska 
1950 Co czytać? • ~ - 1 

2000 Skrzynka rolnicza — korespondencje 
bieżącą omówi Inż. W. Tarkowski 

2010 Arjc I duety w wykonaniu Wiktora 
Bregy I Zofji Fabry 

2045 Dziennik wieczorny 
20.55 „Obrazki z życia dawnej 1 współczes­

nej Polski" 
2100 Koncert w wykonaniu orkiestry sym­

fonicznej P. R. 
2200 Wiadomości sportowe ogólne 
2206 Wiadomości sportowe lokalne 
2210—28 80 Muzyka salonowo - taneczna 

z płyt 
W przerwie o godz. 2800 Wiadomo­

ści meteorologiczne dla komunikacji lotn. 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

18-30 Muzyka lekka o charakterze ludowym 
z płyt 

1830 „O tajemniczym nietoperzu 1 brzydkiej 
ropusze (pogadanka dla dzieci) — wygł. 
Irena Korzybska 

1845 Utwory Surasatego z płyt 
20.00 Muzyka z płyt 

WTOREK, dnia 20 sierpnia 
RASZYN. 

6.30 Pleśń poranna 
6.33 Pobudka do gimnastyki 
6.36 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 

P o s ł o ń c e 

JUGOSŁAWJI 
Od 7 de 30 wrz«*Bi& 

Wi a g o n s - L i t s - C o o k , Piotrkowska 

W przerwie o godz. 7.20 DzIenflUf 
poranny oraz Pogadanka sportowo I 
rystyczna 

820 Program na dzień bieżącr 
8.25 Wskazówki praktyczne 
8.30 Przerwa 

1157 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Dziennik południowy 
12.15 Muzyka z płyt 
1800 Chwilka dla kobiet 
13.05 Muzyka z płyt 
1830 Z rynku pracy t 
1385 Przerwa 
1615 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie PoM'" 1 ,^ 
1530 Muzyka lekka w wykonaniu A. 1*37* IM 

skieg.ł " (baryton) I W. ŻywolewskWT; 

Rozegr; 
Jkach me 
polska -
totoą pora 

g»flych. , 
Jfl, Mak 
pos, Zivi. 

yko, Km 
*• Artur, 

Po cześ 
* obecność 
_nerwsz 
M6fzy zadc 
"tyjną. G< 
pniczają 
FWsza bi 
ładnego • 

*eRo. p 
»*d i już 

Wycieczka 

do W I E D N I A 
od 1 do 7 września 

Bezpłut t te wajścfa na t a r g i 
Z e p f . y W A O O N S - L I T 8 " C O O K 

P i o t r k o w s k a 64, te l . 170 77 

(gitara) 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Koncert solistów 
16."i0 Codzienny odcinek prozy 
1700 Koncert z Krakowa 
1800 Pogadanka z Poznania 
18.10 Minuta poezji V 
18.15 „Cała Polska śpiewa" 
18.30 Skrzynka techniczna — omów! 

W. Prenklel 
1840 Zvcle kulturalne I artystyczne ł t 
18 45 Muzyka z płyt 
19 05 Program na dzień następny 
1915 Koncert reklamowy , 
19 30 Recital śpiewaczy W. WermińskleJ 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Nasza hodowla koni" (pogad 

rolnicza) 
2010 Mala orkiesta P. R. pod dyr. 

Górzyńskiego 
2045 Dziennik wieczorny 
2055 Ohrazkl z źvcia dawnej I wspó 

snel Polski 
21.00 Audycja muzyczna z Poznania 
21.30 Koncert w wykonaniu orkiestry r. 1 
2230 Wiadomości sportowe ogólne 
22 86 Wiadomości sportowe lokalne i 
22 40—28 80 Mała orkiestra P. R. pod «F 

Z. Górzyńskiego L , . 
W przerwie o godz. 2800 WiadoiJJjL 

ścl meteorologiczne dla komunikacji W^il 
niczei 

LODŹ. lak Raszyn, z wyjątkiem: 
13 35 Serenady i tańce z płyt 
1830 Skrzvnkn techniczna — omówi K 

lechn. Rozgłośni Łódzkiej W. Gawroni 
1845 Muzyka popularna z płyt 

Pot5ka , 
ruinie wic 
. V dru* 
Jtinie le: 
, Pfzeciwle pr7e 
P a zmli 
pkl. Roz 
N a w j i , 
P«ki: prz 
P Polakó 

ymuje s 
W wyrc" 

LEON LAFAOE. 

CZAR AUZITKI, 
Stary Jacobus, fabrykant Instrumentów 

muzycznych w Brukseli, zamierzał jut za­
mknąć okiennice swego magazynu, gdy mło­
dy jeszcze, dość przystojny 1 dystyngowany 
mężczyzna stanął na progu sklepu. 

— D)bry wieczór, panie Jacobus — ode­
zwał się do jego właściciela, kładąc na kon­
tuarze kapelusz obramowany wąskim lam­
pasem z popielic — chciałbym nabyć jeden 
z tych wspaniałych instrumentów, które pan 
rezerwuje zazwyczaj dla artystów lub moż­
nych tego świata. Proszę o lutnię sledmlo-
strunną pańskiego wyrobu. 

Mówiąc tak, nieznajomy położył sakiewkę 
swą obok kapelusza. Była ciężka i zadzwo­
niła subtelnie. 

Pan Jacobus skłonił siwą głowę w odpo­
wiedzi na przywitanie i hymn pochwalny. 
Poczem otworzył skrzydło dębowej szafy rzeż 
bionej misternie, przyglądając się zukosa kli­
entowi, którego spojrzenia nie mógł znieść. 

— Jakiś wielki pan widocznie... — my­
ślał przytem — podróżuje bez lokaja dla za­
chowania swego incogrito! Co za głos o to­
nach głębokichI Niczem altówka... 

Tak medytując fabrykant instrumentów 
muzycznych wyjął z wełnianego jedwabiem 
przerabianego futerału lutnię siedmiostrunną 
w płowym kolorze. 

Podróżny wziął instrument do rąk, oparł 
się o kontuar, dotknął strun zlekka, przykrę­
cił klucz hebanowy, zacisnął klucz srebrny 
I uderzył akord pełny a ciepły, jak wieczór 
letni. 

Pan Jacobus drgnął I zamarł z podziwu. 
Wielu, bardzo wielu, co najsłynniejszych 

artystów, mistrza Van Kakcbeca osobliwie, 
wtajemniczonego we wszystkie arkana mu­
zyczne, słyszał grających na lutni w swym 
magazynie, lecz żaden z nich nie wydobył ze 
strun l drzewa takiego patetycznego, niepo­
kojącego a nii;no to czarującego tonu! 

Z oczyma w przestrzeni nieznajomy grał 
zdając się wzywać gwiazd na pomoc... gdy 
pan Jacobus ukołysany nieziemską melodją, 
płynącą spod długich i smukłych palców gra 
jącego, osunąwszy się na swój fotel dębowy 
obity skórą przymknął oczy i zasnął. 

Wtem rozległy się ciche kroki po scho­
dach, wiodących do prywatnego mieszkania 
właściciela magazynu. Z palącą się świecą 
w prawej dłoni, lewą ręką opartą o poręcz 
śliczne dziewczę w aureoli złocistych wło­
sów i oczyma jak chabry weszło do 3klepu, 
uśmiechając się do grającego. 

Była to szesnastoletnia Gislana, córka sta 
rego Jacobusa. 

Słynęła z niepospolitej swej urody w ca­
łej, jak długa i szeroka ziemi flamandzko -
walońskiej. Mówiono o niej nawet na dworze 
francuskimi 

Nieznajomy nie przerywając płomienno -
patetycznej swej muzyki, z triumfującym I 
dumnym uśmiechem na ustach wpatrywał się 
w dziewczę ognistemi oczyma. 

Nagle, położywszy lutnię na kontuarze, 
wziął sakiewkę i kapelusz kierując się ku 
wyjściu. Gislana jak urzeczona szła za nim. 

Jednocześnie jednak w ciszy rozbrzmie­
wającej jeszcze ostatniemi tonami akordów 
rozległy się męskie kroki i do magazynu 
wszedł młody, rosły mężczyzna. 

Wyglądał jakgdyby usiłował zwalczyć 
ogarniające go odrętwienie. 

— Co ło jest? Co to wszystko znaczy? 
Co się tutaj dzieje? Gdzie ojciec? _ . rzucał 
pełen gniewu pytanie za pytaniem. 

— Tam!... — odparła Gislana, stając jak 
wryta. 

— A ty? Dokąd Idziesz? — Indagował 
dalej. 

— Ja?!... Ależ ja!... — Jąkało się dziewczę 
podczas gdy nieznajomy z twarzą zwróconą 
do niej wpijał swój wzrok ognisty w zmą­
cony lazur jej oczu. 

Widząc to lym chwycił stołek w ręce 
Nieznajomy zaś, na progu już, wvdohvł sza­
blę z pochwy. 

— W imię ojca i syna!... — krzyknął na­
gle stary Jacobus ocknąwszy się ze snu. 

— Przeklęty czarowniku! (— dodał je 
szcze żegnając się. 

Intruz tymczasem zniknął w ciemnościach 
w chwili, gdy stołek rzucony z siłą przez roz­
warte drzwi upadł łamiąc się w kawałki na 
chodniku. 

Od owego wieczora coś jakgdyby ciężką, 
bur/ą brzemienna chmura zawisła nad do­
mem starego Jacobusa. Nikt nic ośmielił się 
wspomnieć o dziwnym, djabelskim gościu. 
Daremnie fabrykant instrumentów muzycz­
nych usiłował zasięgnąć języka o nim- ani 
koledzy jego, ani towarzysze z oberży nie 
widzieli osobliwego wędrowca. 

Minęło parę tygodni. Pewnej nocy par 
Jacobus ocknął się nagle z ciężkiego snu. Ja­
kaś muzyka cichła i kroki czyjeś rozlegały 
się na pustym chodniku. Starzec uniósł s>? 
na posłaniu nasłuchując. 

— Przywidziało mi się... — pomyślał Ja­
cobus i zasnął ponownie. 

Około północy Jym, rapóźniwszy się z 
Casparem, synem dzwonnika brukselskiego 
w oberży, wracając zajrzał do pokoju siostry. 

Łóżko jakgdyby przepasane wstęgą księ­
życa było puste... 

— Pewnie sprawka przeklętego wędrow­
ca! — pomyślał Jym mocno zaniepokojony — 
obawy moje nie były płonne!... Źle zrobiłem 
wychodząc wieczorem z domu... Nie sposób 
powiedzieć ojcu o zniknięciu Gistany... Gdzie 
ona?... 

Gniewem I bólem przejęty udał się na 
palcach na podwórze wewnętrzne, gdzie pies 
zerwał się na jego spotkanie. 

Był to piękny wyieł z Hiszpanji rodem 
Silny, zwinny, gibki i o węchu bardzo deli­
katnym. 

Jym otworzył bramę. Wyźeł pobiegł na 
ulicę z nosem przy ziemi. Jym ruszył wślad 
za nim i niebawem natknął się na Caspara 
wracającego do domu. Ten, na wieść o nie­
szczęściu upewniwszy się, że sztylet jest u 
jego boku jak zwykle w nocy, podążył wraz 

z przyjacielem wślad za węszącym wyżlcrc, 
który zatrzymał się nagle za miastem, przed 
domem, stojącym na uboczu. 

Żadnego w nim światełka!... Zadrego 
szmeru!... 

Natrafiwszy w trawie na coś w rodzaju 
dyla czy tarcicy, zapomnianej przez murarza, 
widocznie. Caspar uderzył nią jak taranem 
w ścianę domu. Wnet środkowe okr.o, uchy­
liło się i wyżej jednym susem wskoczył do 
wnętrza domu. Jym wślad za nim. 

W obszen:cj boazerjami wyłożorej sali, 
której okna wychodziły na p-idwórze, siedzia 
ła uislana, otulona w piękny szal turecki. Wę 
drowiec lutnista stał obok niej. 

Na widok jyma sięgną) do kieszenr po 
broń l nim wyzcł zdążył mu się wpić pazu­
rami w ciało, dał ognia. 

Gislana zbladła jak ściana 1 rozszerżone-
ini z przerażenia oczyma wpatrzyła się w 
brata, broczącego krwią na posadzce. 

Wtem Caspar wpadł do pokoju, podsko­
czył do uwodziciela i chwycił go za gardło. 
Po chwilowej walce nieznajomy charcząc pro 
sił o darowanie mu życia. 

— Muszę przekonać się przedtem czy przy 
jaciel moj nie Jest zabity — odparł Caspar. 

Był tylko na szczęście ranny, lecz potrze­
bował natychmiastowej pomocy chirurga. 

Okoliczni mieszkańcy, którzy nadbiegli za 
alarmowani hałasem, wzięli się wnet do dzie 
ła. Zaimprowizowano nosze, obezwładniono 
złoczyńcę i sprowadzono policję. 

Gislana jak urzeczona patrzała na wszy­
stko nie widząc nic. Caspar siłą wyprowa­
dził ją na ulicę. Przed nimi niesiono Jyma ze­
mdlonego, a wyżeł lizał zwisające jego ręce. 

Nazajutrz cudzoziemiec wywiódłszy ja­
kimś tajemniczym sposobem dozorców swycn 
w pole, znikł jak kamfora. Daremnie rozesła­
no rysopis jego do wszystkich miast nider­
landzkich: nie znaleziono go nigdzie. 

Jym tymczasem wrócił do zdrowi*, lecz 
(i) siana dostała pewnego «-cdzaju obłędu. 
Nic cdstępujac na Wek ojca swego, sicdz'ała. 
nieruchoma i milcząca całemi dniami w ma-

z oczyma ułkwoncimi w drzwi W 
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Pewnego dnia pan Jacobus otrzymał 
czkę zapieczętowaną czarnym lakiem. Ob*1 

rzywszy ją ujrzał pergamin usiany niezrac'' 
ml mu znakami. Zaintrygowany pokazał 9 H tysiec 
przyjacielowi Van Kakebecowi, wybitne"* bnła ż 
uczonemu i rozmiłowanemu lutniście. 'Ic łódzką 

— Patrzcie państwo! — zawołał uc#* '« sędzicj; 
ny — ciekawa historja! Są to bardzo s^. *odź wys 
motywy, używane przez magików i czari"1 składzie 
księżników przy zaklinanlach i zamawiani*'' ' a miano 
Sądzono, *e zaginęły. Niektórzy lutniści w*r* "anetro S 
minają z zabobonnym strachem o nich... & król. a 
daj, że dziś ja jeden w Europie rozumicl^ ,an<"> ia \\ 
się na tych znakach... Czy masz lutnię o a r s k i byt 
dmiu strunach, przyjacielu! ( ( najlep 

— Jedną jedyną! Oto ona! Ale jest to [ian, a mc 
słrument przynoszący nieszczęście... — °* 1 czterccl 
parł Jacobus niechętnie. . należy 

Van Kakebcc włożywszy złote oku'*^ ''a zawic 
na nos, wziął lutnię do rąk, oparł się o W ,| Jpa II i c 
tuar, zacisnął klucz hebanowy, przykr^ ^czynił sii 
klucz srebrny i uderzył akord pełny... a f^r< słabs; 
ki, jak wieczór pogodny. ^Piasecki 

Poczem zaczął grać cicho z początku, ̂  ^ °znań w 
raz głośniej później z zapałem młodzieńczy1"' l r jp S | < , a d z i e 

zapominając o godzinie i obecnych... . fc. 
ct° iffia), Gr, 

Sbmial 
z innego świata. i L i c . z ( W a 

— Ach! Mój drogi Jacobusłe! szep™ 
wnlebowzięly. h ^ 

Lecz stary fabrykant instrumentów mU*J ̂ b-vcn
 1 

cznych nie usłyszał go, gdyż osunięty w s V l ' ' 

o gocizinie i 
Zatrzymał się wreszcie zadyszany i z 

łem wilgotnem, a miał wygląd Jakgdyby • 
cał 

V (Warta 
P h linjach 

fotel skórą obity, spał, zimny już, snem f f l 
cznym... 

Uczony, pełen przerażenia, spojrzał 
słronę Gislany. Młode dziewczę bielsze t) . , 
od lnu holenderskiego pod swym czepeczki^fy 

b t f r f r d e r r 
; -™ał 

z aksamitu i złota. Leżała nawznak przy 
hur»c.Iła zimnych jej ustach zastygł uśm ji-urzęd , 
niebiański — pożegnanie ziemi przez du» \ i Q y ^ ' 
l *"rc w ekstazie... ,̂ ian 
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S P O R 
Jakie są powody porażk i 

Strzały na Widzewie. 
Zawody policyjnych klubów sportowych 

, Rozegrany w dniu wczorajszym w Kato 
. ., jCach mecz piłkarski międzypaństwowy 

OKOlicy Pol^ _ j u g o s ł a w j a i zakończył się niefor 
' ości P°' ' p 0 r a ż k a P o , s k i w stosunku 2:3 (2:0) 
: ] S C ° \ v itnU Drużyny wystąpiły w składach zapowie-
L°cPrI'-7peólltl«teit,ych- a "'anowicie: Jugosławja: Glaser 

i dcwwi* R' M a t o s i e ' A r s c n i c v i c - Geyer, Lechner,-
' i-- «kody^° s' Z i v l<ovic. Sokulic, Vujadinowic, Gli-

vielKie sz jovic P o I s k a . A l b a n s k i ( Butanów, Martyna 
trrocn. K toko> K o f l a r c z y k , ( Kotlarczyk II, Kisieliń 

* Artur, Pcterek, Matjas II. Piec 
Po części oficjalnej mecz rozpoczął się 

'obecności 20 tysięcy widzów. 
Pierwsza połowa należała do Polaków AWJI 

ii w 
iotrkowsks k 

720 

tącr 

gicznę 

Drietid* 

fty zademonstrowali b. ładną grę kombi 
t̂yjną. Goicie są wyraźnie stremowani 

!P»niczają się raczej do gry defenzywnej. 
•fwsza bramka pada dla Polski w 24 min 
ładnego strzału Matjasa po rogu Kisieliń 

."eKo. Polacy w dalszym ciągu prą na-
sportowo - jfzód i już w in minut później Pcterek 

strzela drugą bramkę, 
polska prowadzi przy niebywałym entu 
•Witiie widowni 2:0. 

w" drugiej połowie Jugosłowianie grają 
Wznie lepiej aniżeli w pierwszej połowie 
^Przeciwieństwie do Polaków, którzy wy-
•Ją przemęczenie. W obronie Polski na 

a zmiana, gdyż Martynę zastąpił Ml— 
Rozpoczyna się cały szereg ataków 

sławjl, która zdobywa trzy kolejne 
ki: przez Ziżkovlca 1 Sokullca 1. Wy­

cie polskim polaków są bezskuteczne 1 wynik 3:2 
Ganili A l*yk^t? y , n uJ p ' się do końca meczu. W drużynie 
ŹywolewłiodT jki wyróżnili się Albański 1 Kisielińska, 

U Jogosłowlan najlepszy był Sokulic. 
Sędziował p. Blrlem (Niemcy). 

, Jakie są przyczyny przegranej? Polska 
pierwszej połowie zagrała nadzwyczajnie 

choć Jedną część z oddanych strza-
uwleńczono bramkami, śmiało mogła 

Mca prowadzić 3:0. Zresztą stosunek kor 
•w 8:2 na korzyść Polski mówi wyra-

o kolosalnej przewadze, Jaką mieli Po 
Winy przegranej szukać należy w drużyna nie umiała 

zym rzędzie w braku umiejętnego roz i rozłożyć swych sił. od względem kondycji 
la sił. Kiedy w pierwszej połowie zda I fizycznej ustępowaliśmy wyraźnie gościom, 
się. że nasi rozniosą przeciwnika, to W drużynie polskiej do przerwy grał dobrze 

rzerwie na boisku znajdowała się 'Artur, Peterek, Matjas 1 pomoc". 

atalny błąd gracza. 
iękny mecz zamieniony w kopaninę. 

»zy 

i 

— omówi 
-styczne stoB 

iępny 

Wermińsklci; 

' (pogada 

pod dyr. 

ej I współcli 

'oznania 
orkiestry P 
ogólne 
lokalne J 
P. R pod Sr" I znowu Łódź nie wygrała z Poznaniem 
! 00 Windom', ij* e c z

 wczorajszy przy odrobinie szczę-
,'munlkacii $ r n a w e t P>zy tak słabych umiejętno 

?ch linji ataku, Łódź winna była spotka-
v|ątrtlem: . ( Wygrać z różnicą kilku bramek. Nieste-
' . ^wL^nóstwo najdogodniejszych pozycyj zo-
W°Gawron»C P^cz atak, a zwłaszcza środkową 
lyt' T"1? zaprzepaszczonych. 

IMecz należał do bardzo ciekawych I emo 
f"iijących, właśnie dzięki dużej ilocl za­

właszczonych wprost dogodnych sytua— 
w drzwi

 v,t*M Podbramkowych przez łodzian, dwóch lanych pozycyj zmarnowanych przez Po 
otrzyma! rfjti . n j e mówiąc już o niewykorzystaniu 

lakiem. O** |* poznańczyków rzutu karnego, 
iany niezra«* Dość licznie, bo w liczbie przeszło 
ly pokazał W Jch tysięcy osób, zgromadzona publicz-
i, wybitne"" Jc" brała żywy udział w zawodach, dopln 
itnlście. J Hę łódzką drużynę oraz reagując na de-
zawołal uc#* lk sędziego. 
i bardzo sta* ^ódż wystąpiła do gry w zapowiedzią--
<ów i czarf"' * składzie, który w czasie gry uległ zmia 
zamawiani*^ * a mianowicie po zejściu z boiska kontu 
' lutniści w*r Sanetro Stawickiego, na lewym łączniku 
i o nich... & j fról. a n<\ lewem skrzydle Stolarski, 
ipie rozum>e* a"a ta wyszła Łodzi na lepsze, gdyż 
z lutnię o & , 4 r s k i był 

( , , najlepszym graczem w napadzie 
Ale jest to^T «ian, a może nawet na boisku. Z pozosta 
ście... — °* 11 czterech napastników wyróżnić jesz-

należy Wierzbę na prawem skrzydle, 
złote oku'*" zawiodła. Z pomocy b. dobrze grali 

>arł się o ̂ (f a 1 1 « Chojnacki,, chociaż ten ostatni 
y. P«y k f f i iV C 2y n i ł s i ? d o u t a r t y bramki przez Łódź 
*łny... a sf 

tylko drużyna Jugosławji. 
Drużyna jugosłowiańska z chwilą rozpo 

częcia gry prawie zupełnie nie dochodziła 
do głosu. Powoli jednak uwidaczniała się 
ich techniczna przewaga i taktyka rozłoże­
nia sił, która w drugiej połowie święciła 
triumfy Kiedy na środku napadu grał Marja 
nowie, atak gości rzadko dochodził do gło­
su, a cała odpowiedzialność za wynik spa­
dła na dobrą obronę i pomoc. Najlepszym 
był Zlvkovic. który po przerwie zajął miej­
sce Marjanowica. Był on wówczas w swoim 
żywiole i prowadził swój atak bez zarzutu 
a wynik jego pracy, to 

wszystkie trzy bramki. 
Wiceprezes Jugosłowiańsktecoj Związku 

Piłki N.. p. Stoilovlc mówi: „Polacy grali w 
pierwszej połowie zbyt ostro i rozpoczęli 
grę pierwszorzędną. Niestety, Polacy stall 
się 

ofiarami własnego tempa. 
jakie forsował! w pierwszej połowie. Jugo­
słowianie początkowo grali b. źle, łeez po 
przerwie zupełnie panowali i pokazali b. ła 
dną grę techniczną. U Polaków podobał mi 
się Peterek 1 skrzydła, oraz środkowy po­
mocnik. Mam jednak wrażenie, że po przer 
wie, kiedy nie było Martyny, Jugosłowianie 
nie znaleźli zbyt wielkiego oporu w obronie 
W mej drużynie podobał mi się Zivkovic i 
Sekulic. Sędzia p. Birlen prowadził zawody 
objektywnle. przyczem nie miał trudnego za 
dania, bo gra była fair". 

Trener PZPN Otto. „ Polacy grali fakty 
cznle źle I nie wytrzymali tempa. Nie w y -
•.farczyw IłU k T i d v n . i P^W^k popełnił fp-
błąd w drugiej połowie, że za mało forso­
wał skrzydła, przez co gra toczyła się środ 
klem. a przeciwnik dzięki lepszemu zasobo 
w! sił łatwo odbierał Polsce. Zwycięstwo Ju 
gosłowi&n było zasłużone, a podobał ml się 
u nich Oayer na środku pomocy i Zlvko-
vlc". 

P. Kałuża kapitan związkowy PZPN. Je 
stem zmartwiony wynikiem. Mogliśmy wy­
grać mecz, lecz nasza 

W dniu 17 sierpnia rb. Policyjny Klub 
Sportowy m. Łodzi na strzelnicy Łódzkie­
go Towarzystwa Strzeleckiego w Widze­
wie, zorganizował zawody strzeleckie Poli­
cyjnych Klubów Sportowych województwa 
łódzkiego przy udziale 37 zawodników z 
U Klubów.: 

Wyniki zawodów były następujące: 
B_z. kraj. 9 
1." Poster. Morawiak Walenty — Toma 

szów pkt. 278 2. poster. Pawelec Ludwik, 
Piotrków pkt 273 3. Jaros Władysław m 
Łódź 272 4. przód. Ferdynus Józef Kalisz 
pkt. 265 5. poster. Nowacki Antoni pkt 265 
6 

szów pkt. 263 8. st post, Czyż Józei m. 
Łódź 262 9. st. przód Kubiak Bolesław Ka 
lisz pkt. 261 1P st. poster. Scibich Fran. 
Łask pkt. 257. 

Pd. sylw. 
1. poster. Jaros Władysław m. Łódź — 

pkt, 174 2. przód. Ferdynus Józef Kalisz 
pkt. 173 3. przód Tomaszewski Józef BI. 
Łódź pkt. 170 4. st poster Czyż Józef rn, 
Łódź pkt. 165 5. st, przód. Pakuła Stani­
sław Kalisz pkt 163 6. poster. Jonach Jan 
Piotrków pkt. 160 7. st przód., Dzierzbie 
ki St. Brzeziny pkt. 151 8, st przód Kubiak 
Bolesław Kalisz pkt. 143 9. poster. Wajer 

przód. Tomaszewski Józef m Łódź pkt j Franciszek Kalisz" pkt. 14! 10. przód Sroka 
^04 7. poster. Ratyński Stanisław Toma-I Jan — Piotrków pkt. 139 

Jubileuszowy wyśc ig szosowy 
n a dystansie ISO Km. I M 

W dniu wczora jszym odbył się w Ł o 
dzi jubi leuszowy wyśc ig szosowy na dy 
stansie 144 k im- zorganizowany przez 
K R Zjednoczone na trasie Łódź — L u ­
tomiersk — Łask — Szczerców — Beł­
chatów — W a d l e w — Dłu tów — Pabja 
nicc. 

W wyśc igu wzię ło udział 47 kolarzy 
z k tó rych p rzyby ło na metę 20-
Licznie s tawi l i sie kolarze warszawscy, 
przyczem nagrodę zespołowa o f ia rowa­
na przez gen. Maciszewskiego zdobył 
For t Bema. Indywidualnie w y g r a ł w y ­
ścig Kołodziejczyk z W i m v w czasie 
4.40.15 przed Szostakiem (Orkan, W w w a ) 
4.40.40. Was i lewsk im (For t Bema) 
4.41.05. Szczygielskim (Orkan) 4.41-40, 
Domańskim (F. B ) , Niclejskim (Orkan). 
Sobolem <F« B.). Jaskulskim (Wima) . Ku 
dertem (Skoda). Komornick im (F . B.), 
Banaszkiem (Wima). Micha łowsk im 
(Skra). Szycem (Bieg). Fl iszakiem (Or­
kan). Kolskim (Mak.) . Z zawodników 

wycofali sie m. in-
i Igo. 

Korwln -P io t rowsk i 

O 7 cm. lepszy 
Rekord świa towy rfeljasza. 

Na zawodach lekkoat letvcznvcn w 
Poznaniu Heljasz ustanowił no\vv rekord 
św ia towy w rzucie kula oburącz uzv?ku 
iac wyn ik 28.75 cm. 

Jest to wyn i k lepszy o 7 cm. od do­
tychczasowego rekordu Amerykanina 
Torranca. 

Prawa reka Heljasz rzucił 15.58 m. 
zaś lewa 13.17 m. 

Pozatem w dysku Heljasz osiajrn^ł 
43.32 m-

0 0 — 

Zwycięstwo Konstantyna. 
Przed meczem Łódź—Poznań odbył się 

decydujący mecz o tytuł mistrza grupy łódz­
kiej w kl. C między Konstantynowskim K. S. 
a Sokołem z Aleksandrowa. 

Zdecydowane zwycięstwo odniósł Koi st. 
K. S. w stosunku 4:1 (2:0). Bramki dla 
KKS zdobyli Kulawiak 3 i Heindrich 1, zaś 
dla Sokoła: Westfal 1. Sędziował p. Thil. 

Ptwriwr WPADEK NAPIERAŁ* 
na mis t rzos twach kolarsk ich świa ta . 

W Brukseli odbyty się wczoraj na za­
kończenie mistrzostw kolarskich świata 
wyścigi szosowe. W biegu amatorów na 162 
kim. Kiełbasa wskutek spóźnienia, się z przy 
jazdem wogóle nie został dopuszczony, zaś 
Napierała początkowo trzymał się dzielnie. 

lecz na 26 km. „nawaliła" mu guma i zajął 
wobec tego w wyścigu jedno z końcowych 
miejsc. Zwyciężył Włoch Manini 4.31 przed 
Francuzem Charpentierem. W biegu zawo­
dowców na 216 kim. zwyciężył Belg Egg w 
czasie 6.51,9. 

16 bramek na dwu meczach 
Zwycięstwo „Burzy" i „Concordji". 

lo l̂Sl słabszy od swych partnerów. Obroń 
Piasecki bez zarzutu, 

początku, c^l/oznań wystąpił do gry w następują-
nłodzierczy1* S kładzie: Fontowicz (Warta) Boefcher 
nych iT>' Ktibalczak (Warta), Oflerzyńskl 
Mszany 1 « e'Vr ła). G r a c z y n s k i ( H C P ) ' Z a ^ b a (I.e-
jakgdyby * " C Sarniak (HCP), Liss (Warta), Krysz-

tti P _( !... _ . szep11 

•cz (Warta), Gensler (Legja). Skrzyp-
we wszyst-

J"i]ach wyrównany, nie miał specjał 

Tłum. J-

lenfów rnurf' 
jż,'Csneni wi«'jj6?n'ć jeszcze należy Genslera na lewem 

b 

soolrzał IKbi n a n przewyższał nieco Łódź pod 
, b | g , s z e bft i ^ d e m taktycznym i technicznym, ustę-
i czepeczk'flJ i> 
m a k p n y ł g ^an,b,c„ 
stvKł uśmlcr \ 

przez du»rf hol ? d n * i - P™y znacznie większej ilości 
,(jz?cyj podbramkowych korzystnych dla 
''U?"1, c ' o s t a ł n ' zdobywają bramkę ze 
\^ u Łećmińskiego w 40 min. oo nieuda­

ni biegu Fontowicza. 

Lubych punktów. ' Rzucała się w oczy 
,:fwność Fontowicza. W sensie dodatnim 

JŻi iii 
h 

' zaś pod względem zapału, chęci do 
Mibicji. 
pierwszej połowie po grze niemal ró 

W. drugiej połowie przeważają łodzia­
nie, lecz znowu bez efektu. Poznań rzadko 
atakuje, lecz zawsze groźnie. W pewnym 
momencie za przewinienie na linjt pola kar 
nego sędzia dyktuje 

rzut karny przeciwko Łodzi. 
Wywołuje to Istną burzę na widowni." 

Strzału Genslera broni Piasecki, który zo­
stał nagrodzony gromkiem! brawami. W 28 
minucie Chojnacki miast oddać piłkę do 
przodu, kieruje ją do obrońców wzdłuż 
bramki, co wykorzystuje Gensler, zdobywa­
jąc wyrównujący punkt dla barw swego 
miasta. 

Od tej pory gra traci na wartości, staje 
się kopaniną, polowaniem na kostki 1 mimo 
znowu dużej ilości pozycyj dogodnych dla 
łodzian wynik nie ulega zmianie. 

Sędziował p. Raettig, wywołując sweml 
orzeczeniami ostre protesty publiczności. 

Przed rozpoczęciem meczu nastąpiło po 
witanie gości i wręczenie im wiązanki kwia 
tów. 

Co n a s po p r a c y r o z w e s e l i ? 
Teatr Letni w dawnej „Bagateli" Piotrkc 

wska 94. „Król włamywaczy'4. 
Cyrk „Sport - Paloce" (Narutowicza 61): 

Walki francuskie 
Adria — Nasi chłopcy marynarze 
Bajka _ Sprzedany głos 
Bratnia Strzecha — Wiosenna parada 
Casino — Gra zmysłów 
Capltol — Niewolnica z Mandalay 
Corso — 1) Obława, 2) Ich noce 
„Czary" — Ka:walkada 
Dom Ludowy — Przebudzenie 
Europa — Droga bez powrotu 
Grand - Kino — Dziewczę z obłoków 
Jar — na scenie: Murowana kompanja; 

na ekranie: Tajemnica sypialni 
Metro — Nasi chłopcy marynarze. 
Mimoza — 1) Malowana zasłona 2) żo­

na z ogłoszenia 
Mewa — 1) Bal w Savoy<u; 2) Życie 

bez jutra 
Miraż — Wielki gracz 
Pałace — Przedstawienie zawieszone 
Przedwiośnie — Imitacja życia 
Rakieta — Scampolo. 
Record — 1) Kuszenie szatana; 2) Es­

kadra śmierci 
Stylowy — Burza w szklance wody 
Sfinks _ 1) Wszystko dla miłości; — 

2) Flip i Flap 
Sztuka — Złodziej serc 
Zachęta — 1) Pani i szofer, 2) Miraże 

Szczęścia 

Co z g o t o w a ć iutro n a o O i a d ? 
Krupnik. Sztuka mięsa z chrzanem 

Pierożki mięsne. Lemmina cytrynowa. 

Zycie sportowe Zgierza 
WKS. — SOKÓŁ 2i0 (1:0) 

Wczoraj na boisku Sokoła odbyły sJę za 
wody towarzyskie piłki nożnej między 
WKS. (Łódź) a miejscowym Sokołem. Spo 
tkanie zakończyło się zasłużonem zwycię­
stwem łodzian, któYzy dominowali stale 
nad słabym przeciwnikiem. Sokół dopiero i 
pod koniec meczu zaczął żwawiej się ru­
szać, lecz wyniku gry nie zdołał już zmie­
nić. Nie wykorzystał również rzutu karne­
go oraz kifku dogodnych syruacyj podbram 
kowych. Należy nadmienić, że mecz odby­
wał się w bardzo przykrych warunkach, 
przez cały bowiem czas padał obfity deszcz 
Mimo to gra była bardzo żywa 1 zajmująca 
W drużynie gości bramki zdobyli Włodar­
czyk i Stolarski. Wyróżnił się obrońca K ę ­
piński I środkowy Kamiński. Sędziował p. 
Lebrecht ze Zgierza. 

SKS (Łódź) - ..BORUTA" 2:2 (2.0) 
Spotkanie to nie przyniosło zwycięstwa 

żadnej drużynie, chociaż obie się o nie mo­
cno ubiegały. Gospodarzom udało się uzy­
skać ten wynik dzięki jednej bramce samo­
bójczej. Łodzianie przewyższali gospoda­
rzy techniką, wprowadzając do gry "bardzo 
szybkie tempo. Ataków swych nie umieli je 
dnak konsekwentnie przeprowadzić; gubili 
się zwykle pod bramką. Odczuwać się da ­
wał brak strzelca. 2 bramki dla gości uzy­
skał Maciaszczyk. „Boruta" słabsza od prze 
ciwnika dochodziła również do głosy, lecz 
bez wyraźnego skutku. Wynik zawdzięcza 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności. Drugą 
bramkę z rzutu karnego strzelił bramkarz 
Miniszewski. Sędziował p. Przygoński. 

W dniu wczorajszym rozegrane zostałyt w 
Pabjanicach 1 Piotrkowie dalsze dwa spotka 
nia o wejście do łódzkiej klasy A przyczem 
oba zakończyły się identycznemi zwycię­
stwami gospodarzy w stosunku 8:0. 

Dzięki tym zwycięstwom Burza znajduje 
się nadal na pierwszem miejscu, a Concor­
dia na druglem. Zarówno łódzki Huragan 
jak i kaliski Strzelec nie mogą już odegrać 
poważniejszej roił. 

Tabelka gier przedstawia się 
następująco: 

Klub Gier 
1. Burza 4 
2. Concordia 4 
3. Huragan 4 
4. Strzelec 4 

obecnie 

Pkt. 
7 
6 
3 
0 

St. br. 
13:3 
17:5 
6:12 
2:18 

spotkań przedstawiają się następująco: 
BURZA — STRZELEC 8:0 (2:0) 

Do przerwy ma Burza jedynie lekką 
przewagę, przyczem Strzelec zagraża dość 
poważnie bramce miejscowych, nie potra­
fiąc jednak tego wykorzystać. Po przerwie 
mają miejscowi przygniatającą przewagę, 
zdobywając w równych odstępach sześć 
bramek. Strzelcami bramek byli Bajer (6) i 
Reinhold (2). Sędziował p. Jędraszczak. 

CONCORDIA — HURAGAN 8:0 (4:0) 
Concordia była zespołem lepszym j mia­

ła przez cały czas spotkania przewagę. Ło 
dzianie zaprezentowali się zupełnie Wado. . 
Bramki zdobyli Szczypiński (3), Drozdow­
ski (2), Madejczyk, Szmaus i Nanas po je­
dnej. Sędziował p. Grabowski I Krótkie sprawozdania z wczorajszych 

Sport w kilku słowach. 
W dniu wczorajszym został zakoń­

czony w Sopotach turniej tenisowy, w 
k tó rym Hebda pokonał w finale Cerno-
cha 6:2, 6:1, w grze podwójnej para pol 
ska Hebda. Pop ławsk i pokonała parę 
Cejnar. Cernoch 6:0. 6:3 i 6:3-

W Wilnie bawiła ligowa drużyna Śląsk, 
który w spotkaniu towarzyskiem ze Sm-głym 
wygrał w stosunku 4:8, zaś z reprezentacją 
Wilna 3:2. 

We Lwowie rozegrał wiedeński Hakoah 
mecz towarzyski z Hasmoneą, wygrywając 
w stosunku 3:0 (2:0). W barwach Hasmo-
nei wystąpił również Steuerman. 

W dniu wczorajszym rozegrano mecz to­
warzyski tenisowy między Union-Touring a 
ŁKS-cm. Mecz ten spowodu ulewy został 
przerwany po czterech spotkaniach przy sta­
nie 8:1 dla Union-Touringu. 

Punkt dla ŁKS-u zdobył Kopel odnosząc 
zwycięstwo nad Schróderem. 

W Wilnie odbyły się długodystansowe 
mistrzostwa pływackie Polski dla długody­
stansowców na 6 kim. 

Ze świata stalowych bicepsów. 

C I E K A W A W A L K A N E L S O N I S T O W . 
d z i * E n o c i O N U j Ą c y t r i s c z ó * w a l k * 

Międzynarodowy turniej zapaśniczy o mi 
strzostwo Polski w cyrku „Sport - Palące" 
przy ul. Narutowicza zaczyna być ciekawy, 
to też zainteresowanie turniejem jest duże. 
... J a k s '? dowiadujemy, do turnieju w naj­
bliższym już dniu ma się zgłosić jeden z wy 
bitnych polskich zapaśników, który ostatnio 
odniósł szereg sukcesów na międzynarodo­
wej arenie; a ponieważ Łódź jest (ego rodzin 
nem miastem, przeto nie dziw, że przybycie 
tego zapaśnika jest oczekiwane z zainterso-
waniem. 

Przybyły „okrutny" nelsonlsta „King -
Kong" — cyklop Szymkowski, budzi praw­
dziwy popłoch wśród zapaśników turnieju. 
Szczególnie Grabowski z ukrycia przygląda 
się walkom siłacza warszawskiego. W so­
botę Szymkowski zdławił w żelaznym uści­
sku <Ijbę, a wczoraj omal nie zdusił już w 
2 mfn. zawziętego Nowaka Nie dziw więc, 
że galerja łódzka murem stoi za Szymkow-
skim i nie szczędzi mu oklasków. Szymkow­
ski jednak oboiętnie przyjmuje te hołdy. Wl 
doćznie na turniejach zagranicznych przyzwy 
czaił się do uznania tłumu. 

Walka Abisyńczyka Thcmsona z Wło­
chem Trawaglinim, aczkilwiek rezultatu nie 
dała, to jednak dostarczyła wiele emocyj wi­
dzom. 

Również bez wyniku pozostała walka mi­
strza Krausera z b. mistrzem polskich ama­
torów. Mlazem, przyczem obaj wykazali wy 
Soka technikę i doskonały trening. 

Niemiec Schikat bezceremonialnie zaata­

kował warszawianina Karlewskiego. Poczem 
tak zmaltretował go bolesnym kluczem, 2c 
Karlewskl w 7 min. z jękiem 

runął na łopatki. 
Ilekroć walczy Grabowski (wzrost 222 

cm) tyle razy galerja Woła pod jego adre­
sem: „Leonek, rośnijl", a 2darza się to wów 
czas, kiedy Grabowski znajduje się w krawa 
cie i wogole w pozycji pochylonej. Wówczas 
Grabowski porrusznłe z uśmiechem wycią­
ga się, wydfuża, aż osiąga „pełnowartościo-
Wość" we wzroście. Tak było i wczoraj w 
walce z hałaśliwym Zeislgiem, który ciągle 
się kłóci: to z sędziami, to z publicznością, 
aż wreszcie uroczyście oświadczy}, że obje­
chał cały świat, ale takich „żulików" Jak w 
Łodzi, to jeszcze nic widział... 
Oświadczenie to jeszcze więcej sprowoko­
wało galerję, która urządziła zaperzonemu 
Rosjaninowi kocią mu2ykę. Walka ta w cią­
gu trzech rund rezultatu nie dała. • 

Dziś, w poniedziałek, program walk już 
zapowiada dwie wielkie sensacje. Wystar­
czy powiedzieć, że cyklop Szymkowski stanie 
do walki z Grabowskim, aby zelektryzować 
tłumy; ale nie koniec na tem. Niemiec Schi­
kat staje do decydującei walki z Kraitserem, 
jest to więc atrakcja nielada. Hałaśliwy Zei-
sig spotka się z pe!nvm temperamentu Wło­
chem Trawaglinim. Miazio walczy r. Ujbem, 
zaś czekolndowv Thomson staje do decydu­
jącei walki z Karlewskim. 

Dzisiejszy atrakcyjny wieczór walk roz­
poczyna się o godz. 8.45 wiecz 

Tytuł mistrza zdobył Neglicz z xJracovii 
w czasie 1.44,10 przed Piwnickiem z AZS 
(Wilno). 

W dniu wczora jszym w meczach c 
wejście do L ig i we L w o w i e Czarni po­
konali Rewerę (Stanisławów) 4:1 (3:0» 
zaś w Łucku PKS Dokonał Strzelca 
(Siedlce) w stosunku 3:1 (1:1). 

Pierwszy mecz kwa l i f i kacy jny n we j 
ście do klasy B między Tajfunem a Bar 
Kochba rozegrany w Łodzi na boisku 
U T zakończył sie bezbramkowo 0:0. 

W dalszym ciągu gier sportowych o mistrz. 
kl. A wyniki były następujące: 

Koszykówka żeńska: Wima — Makabi 
8:4, 1KP — KE 30:0 (v. o), ŁKS — Rarkoch 
ba 18:2, Zjednoczone — B. Kochba 7.1, 
IKP — ŁKS 30.0 (v. o). 

Szczypiornłak: SKS _ J HKS 11:7, IKP — 
Hakoah 5:0 (v. o), Tur — Zjednoczone 8 7 , 
ŁKS — Makabi 5:4, IKP — Makabi 14:1, 
SKS — ŁKS 11.7, Zjednoczone — Hakoan 
5.0 (v. o). 

W dniu wczora jszym odbył się w 
Warszawie mecz pi łkarski miedzy repre 
zentacja Warszawy a znaną drużyna, 
wiedeńska F. C. Wien . Zwyc ięs two w 
stosunku 3:1 (1:0) odniosła reprezenta­
cja Warszawy , zdobywając dwie bram­
k i przez Kniołe i jedria przez Łysakow­
skiego- Jedyny punkt dla wiedeńczyków 
zdobył z rzutu karnego Thaler . 

W dniu wczorajszym zostały zakończone 
mistrzostwa wioślarskie Europy w Grtlnau 
pod Berlinem. Z Polaków wspaniały sukces 
osiągnął Verey, zdobywając w jedynkach 
tytuł mistrza Europy w czasie 7.55 przed 
Szwajcarem dr. Studebechem, również w 
dwójce podwójnej Polacy Ustupskl — V e 

rey zdobyli tytuł mistrzów Europy w dwój 
ce podwójnej w czasie 6.57,7 przed Niemca 
ml. Pozatem w dwójce bez sternika Polacy 
zajęli 5-te miejsce, zaś w dwójkach ze ster 
nikiem 6-te. 

Bieg kolarski, zorganizowany przez kra 
kowską Legję na trasie 100 km. Kraków — 
Wadowice — Kraków, przyniósł zwycię­
stwo Wandorowi (3 godz. 2 min. 40 sek.), 
drugi przybył do mety Badoń z Garbami, 
3 godz. 9 min. 32 sek.. trzeci Motyka 3 g. 
15 min. 38 sek 

Startowało ogółem 11 zawodników, u -
kończyło bieg siedmiu 

W I N S Z U J E M Y . 
Ju t ro : Bernardowi 
Wschód słońca 4,27 
Zachód słońca 18,53 
Długoć dnia 14,26 
Uby ło dnia 2,12 
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Pantofelek na niezgrabnej nodze. 

D Z I E J E O B U W I A 
BUCIKI O Z N A K A * " WYŻSZEC© STANOWISKA* 

Kolosalny wzrost techniki w ostatnich 
paru stuleciach w niektórych dziedzinach 
życia nie wywołał prawie żadnych ulepszeń 
i doniosłych zaiian. Naprzykład obuwie na­
sze od czaśós/ prawie jego powstania nie 
uległo większym przeobrażeniom. 

Potrzeba ochronienia nogi i wzmocnię 
nia była zasadniczym powodem sporządze­
nia obuwia. Kawałek skóry zwierzęcej przy 
mocowany opaskami w przegubie nogi, oto 
pierwsza foma butów z której powstał pó­
źniej sandał grecki. 

Kapłani egipscy nosili sandały robione 
z włókien papirusu. W Grecji kobiety nosiły 
niskie buciki ze skóry, silnie ściągnięte ta­
śmami, tak, że noga wyglądała, jak malo­
wana. 

Mokasyny, które czerwonoskórzy sporzą­
dzali z twardych części skóry 

antylopy lub kozy, 
odpowiadają prawie zupełnie pierwotnemu 
obuwiu, mającemu na celu ochronę nogi. 

Natomiast obuwie eskimoskie jest je-
dnem z najbardziej racjonalnych 1 najwię­
cej przystosowanych do użytku właściciela. 
Składa się ono z rodzaju rakiety, zrobionej 
z cieniutkich deseczek, które się przymoco­
wuje do nogi sznurkami, a do paradnego 
ubrania przyozdabia je się skórą z morsa. 

Straszliwą torturą dla nóg kobiecych by 
ło obuwie chińskie, sporządzone specjalnie 
dla umniejszer.ia stóp niewieścich. 

Istniały różne sposoby zmniejszenia no­
gi. Najczęściej stosowano obuwie metalowe 
zapobiegające rozwojowi nóg, które wkła­
dano noworodkowi i masowano stopy aż 
do czasu, kiedy palce zdobyły dostateczną 
giętkość, aby można kości rozłączyć lub u-
sunąć. Operacji tej podejmowała się zwykle 
własna czuła mama. 

Historycy utrzymują, że szerokie I szpi­
czaste obuwie zostało wynalezione w 13 w. 
dla królowej Francji, aby ukryć wadę jęj 
niezgrabnej nogi. 

,W 14 wieku powstała moda niezwykłe­
go wydłużania obuwia zapomocą rogu, któ 
ry dodawano tak do trzewików, jak i do bu 
tów i które od tej pory nazywano „poulai-
nes" czyli polskiemi we Francji, „crakowes" 
czyli krakowskiem! w Angljl, ponieważ no­
wość ta przyszła z Portki. 

Była to jednak moda przeniesiona z Za­
chodu na dwór polski. 

Z czasem ..poulane" zaczęła przybierać 
olbrzymie rozmiary, a nawet żelazne obu­
wie rycerzy dostosowało się do tej mody. 

Pod koniec 15 wieku moda ujednostajni 
ła się w całej Europie i straciła zupełnie 
charakter lokalny. Kobiety nosiły lekkie pan 
tofle aksamitne lub atłasowe z okrągłemi 
końcami, na które wkładały buciki z czar­
nej skóry w formie sandałów. Buty męskie 
posiadały podeszwy skrojone w formie trój 
kąta, a najszersze były one na przodzie, ja 
ko logiczna reakcja przeciwko wybrykom 
„paulaine". 

W 16 wieku kobiety włoskie, pragnąc ro 
bić wrażenie wyższych, 

wprowadziły modę obcasa, 
stworzoną już w poprzedniem stuleciu ale 
nie cieszącą się zupełnie powodzeniem. 

Męskie obuwie posiadało końce kwa­
dratowe z szerokiemi otworami, zwanemi 

„uszami" oraz kawałek skóry na przegubie 
Zawiązywano je wstążkami w t .zw. „węzeł 
miłości". Przy tego rodzaju obuwiu ukazuje 
się po raz pierwszy obcas, który zmuszał 
do uczenia się chodzenia na palcach. 

Natomiast u obuwia kobiecego obcasy 
były dużo niższe i noga spoczywała na po­
deszwie lekko pochylonej. 

Już w starożytności noszenie obuwia by 
ło oznakąwyższego stanowiska społecznego 

I tak w Grecji i w Rzymie niewolnik mu 
siał chodzić boso na dowód swej niższości. 
Conajwyżej pozwalano mu czasami nosić 
cienką podeszwę, przywiązaną wąską wstąż 
ką, która zostawiała nogę odkrytą. Nato­
miast ludzie wolni nigdy nie pokazywali 
się boso. 

Również i obuwie kobiety zdradzało jej 
stanowisko społeczne, ponieważ obuwie 
czarne było zabronione dziewicom. 

Nic dziwnego, że dawne buciki o azjaty 
ckim luksusie, ze złotemi lub srebrnemi 
klamrami, zdobione olbrzymiemi szjachetne 
mi kamieniami, przetykane kosztowną n i ­
cią, były uważane przez zakochanych za 
przedmioty o charakterze sentymentalnym i 
zmysłowym i grały ważną rolę w życiu ero 
tycznem. 

Cesarz Heljogabal pysznił się, że nigdy 
nie włożył dwa razy jednej i tej samej pary 
bucików, zaś pisarz Lucjusz, chcąc zdobyć 
przychylność Klaudjusza, uzyskał na w ł a ­
sną prośbę najwyższą łaskę zdejmowania 
pantofelka Messaliny. 

Na międzynarodowych zawodach akademickich w Budapeszcie. 

Fragment meczu koszykówki w której Pola cy zajęli 2-e miejsce 
strzostwo świata. 

zdobywając włceml-

FABR1TKI BANKRUTUJĄ* ALE 
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Z dniem 15 sierpnia rb. został zniesio 
nv nadzór sądowy nad towarzys twem 
..Citroen". Największe na kontynencie 
zakłady samochodowe wchodzą obecnie 
w drugą faze swojej działalności- Kata­
strofa finansowa i śmierć twórcy . , c y 
t r ynek" zachwiała ty lko struktura pręed 
siębiorstwa. zakłady produkcyjne praco 
w a ł y cały czas normanie i rozwijają 
sic pomyślnie. 

Właścicielami Citroena sa obecnie: 
znany fabrykant opon Michel in i dwa 
bank i : Lazare Freres i Banque de Paris 
et de Pays Bas. Całość kontroluje fak­
tycznie Michel in. k tó ry nabywszy uprzy 
wi le iowane akcje, posiada stała wiek 
szość-

Sanacja zakładów polega na fem, że 
zmniejszono dawny kapitał zak ładowy 
400 mi l ionów na 75 milionów franków. 

długi zaś. wynoszące 660 mil ionów fran 
ków. przcpołowiouo. W ten sposób daw 
ne pasywa, które wynos i ły olbrzymią 
sumc przeszło mil iarda f ranków, dziś 
przedstawiają ty lko kwotę 405 milio­
nów f ranków, równoważąc w zupełnoś­
ci bilans. 

Bankructwo Citroena w Paryżu nie 
dotknęło w niczem szeregu przedsię­
biorstw f i l ia lnych w Angl i i i na konty­
nencie, m. in. i w Polsce, które, tworząc 
oddzielne jednostki prawne i finansowe, 
nie odczuwały żadnych trudności, zajnui 
jąc jedynie stanowisko wyczekujące 

wobec wypadków w Paryżu- Obecnie 
cała ogromna machina rusza ponowni?-
mając za soba nową potege finansowa 1 
nowe rewelacyjne modele wozów, kon­
struowane ieszcze orzr-z z m a r ł e g o 

twórcę. 

Portugal ia nie należy do kra jów o 
szeroko rozwiniętej produkcj i f i lmowe}. 
Spotykamy się tam ty lko ze sporadycz-
nemi wys i ł kami . Jest jednak nadzieja, 
że kinematografia rozwinie sie tam kie 
dyś pomyślnie, gdyż ilość teatrów Swiet 
nych stale rośnie. W roku 1931 by ło ich 
zaledwie 120, a dzisiaj Portugal ia l iczy 
ich już przeszło 400. 

Największe stosunkowo zasługi na 
oolu f i lmowem Portugal i i położył stale 
przebywający w Lizbonie w łosk i reży­
ser Rino Lupo. k t ó r y nakręci ł szereg f i l 
mów o niezwykle urozmaiconej treści. 
W roku 1927 dokonał ciekawego ekspe­
rymentu . niestctv nieudanego. Nakręci ł 
mianowicie obraz p. t. „Nieznajomy", w 
k tó rym wszystkie tak czołowe jak i pod 
rzednę role. odegrały osoby z najlepsze 
go towarzys twa lizbońskiego, naturalnie 
— laicy, jeżeli chodzi o gre. Dochód 
Przeznaczony bv ł na cele dobroczynne. 

W t ym samym czasie Lupo zrehabil i to­
wa ł sie f i lmem ..Diabeł w Lizbonie" , w 
k tó r ym grali znani aktorzy teatralni, i 
do którego zdjęcia wykona ł najzdolniej­
szy operator portugalski — Ar tu r de 
Mccedo-

W t ym samym okresie dokonał Lupo 
jeszcze jednego, również 

nieudanego eksperymentu-

Wykona ł mianowicie serie dwuaktówek 
pod wspólnym ty tu łem Przygody tenora 
Rotnao", które nosiły charakter kome­
diowy- Główną rolę grał w nich znany 
śpiewak, bokser, zapaśnik i aktor w je­
dnej osobie Romao Goncalycs. 

Również do reżyseri i f i lmowci zabrał 
sic znany dziennikarz Rcinaldo rca rc i ra 
k tó ry na wstępie nakręcił swoia własną 
powieść sensacyjna -.Taksówka Nr. 
9297". zdobywając wielk ie uznanie-

Natychmiast potem zreal izował korne 
dic ..Mężczyzna czy kobieta'", coś w ro 
dzaju portugalskiej . .Lucyny". 

Rząd portugalski postanowił u two­
rzyć spccialną komisie do opracowania 
dekretu chroniącego i popieraip.eego kra 
iową produkcie f i lmową. Dekret ten 3" 
pracował dziennikarz Antonio Lauren-
co. Ten sam dziennikarz poświecił sie rc 

Stara śpiewka. 
r^. 

— Dlaczego płaczesz kochonle? 
— Nie mogę ci tego powiedzieć. 
— Dlaczego kochanie? 
— To zadrogie na twoje kieszenie. 

żyserj i i s tworzy ł dla w y t w ó r n i ,'»Tagus 
F i l m " obraz p. t . „ D w a kłamstwa". 

M imo dekretu na przełomie erv niemej 
i dźwiękowej , sytuacja f i lmu portugal" 
skiego 

1 Ly la fatalna. 

W y t w ó r n i a reżysera Lupo była bez­
czynna. Zami lk ły również całkowicie J 
inne wy twórn ie jak >,Lusa F i lm" , '.Lusi 
tania F i l m " . „Por tugal F i l m " i ,.studjo 
F i l m " . Jedynie w y t w ó r n i a „»n victó 
F i l m " poszczycić sie może nieco dłuższa 
seria wyprodukowanych obrazów:: 
..Brat Boni facy" , „Rosa dc Adro" . ora* 
szeregiem innych. 

P ierwszy f i lm dźw iękowy portugal* 
ski to „Sao Luis Me lody" . W tym sa" 
m v m czasie f i lm o c iekawym tytule .J* j 
niec paradoksów" s tworzy ł k ry t yk fil* 
m o w y dziennika „ O Seculo" — •"*»"# 
Bruno de Canto-

Również w p ierwszym okresie film" 
dźwiękowego kinematografia zaintereso 
wa ł sie znany malarz — Leitao de BAR" 
ros. k tó ry nakreśli ł f i lm morski P- Ł 

..Maria de Mar " , z najsłynniejszym akto 
rem portugalskim Rafaelem Marques * 
roli g łównej . Do dnia dzisiejszego nar 
większe sukcesy artyst. zdobył w filrnj* 
portugalskiej właśnie Leitao de Barros. 
k tó ry w roku bieżącym nakręcił film P° 
dług znanej powieści, a zaraz -potem 
wzią ł sic do realizacji dzieła na tle ŹV*' 
cia popularnego poety portugalskiego 
19 wieku- Oba te f i lmy sa nailepszcmi 
dziełami kinematografi i portugalskie! 
Nazywają sic: ..A Pupitas de Scntfa« 
Reitor" i ..Sera Bocagc". 
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PODSŁUCHANE 
RÓŻNICA. s 

Sędzia: — Czy oskarżony nic innej*"! 
nie potrafi , ty lko w łamywać sie? 

Oskarżony: — Potrafię też wyłam*1"' 
sie z więzienia, panie sędzio! 

ODCIAL s i l . 
Gość: — Panie starszy, musze pai*5 

powiedzieć, źe pańskie jedzenie mc i c S ' j 
takie, do jakiego Ja jestem przyzwvc*4 
icnv. ( 

Restaurator: — Możl iwe ponieważ | 
kupnie zawsze produkty w y k w i n t n i 
j : i kośc i ! 

KARA. 
Słyszałeś. Kazio został aresztowanej 

na plaży za to. żc nosił kostjum kąpie' 
Iowy. 

— Jak? 
— W reku. 

i sŁ J 

Paryż 2< 
"foelonyc 
,eEo kore 
JSI: Baroi 
1 odrzuć 
j toe . po 
* kontrt 
'także po 
[Jly żadn 
"*a. PROI 
7 techn 
j» I ann: 

Jtfabe. 
lewai 
ci Cd 
kolon 

flezyh 
J l o n a ć : 
Wk Zres 
Ą |istwa k 

BIEDNY PIESEK. 
— Czemu płaczesz żoneczko? 
— Ach, wyobraź sobie, upiekłam C*i 

sto i postawi łam na stole, a Azcre* 
zjadł je. 

— Nic mar tw się. kochanie, kupie '** 
drugiego psa-

MCZA 
[BERLIN, 
Ikic nlel 

się po: 
•ane. Hi 
Bane. I 
ka sta 

I c h cza 
K ł y zur 
"wych (|. 

hnocy h 
Goebbel 

okręg 
»Ji hr. He 
P i na wic 
F*C 8 ic o 

Goebt 
Krup Diet 
*m policj 

osobist< 
J> jaki s 
p i zapew 
r iy oczek 
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STRESZCZENIE. 
Inż. Bolarski, mąż pięknej pani .wlady, 

ginie w katastrofie kolejowej. Ponieważ wia­
domość o śmierci inż. Bolarskiego mogłaby 
zabić ż o n ę , znajomy nieboszczyka prof. Bo­
rek, proponuje bratu zabitego, Wiktorowi, 
K t ó r y jest s o D o w t o r e m inż. Bolarskiego, at>y 
dla dobra nieszczęśliwej kobiety gral rolę 
ie j męża. ** * * 

— O. mylisz się mój drogi — zaprze 
czyła z miejsca — wasza przyciszona 
rozmowa musiała być arcyciekawa bo­
wiem iei temat bvł wcale nie banalny. 
Tyś bvł więcej zdenerwowany od pro­
fesora Borka. który spokojnie i rzeczo­
wo starał sie przekonać cie. że jeżeli 
zmieniasz dotychczasową taktykę i wy j 
dziesz ze swej roli zgubisz siebie i... 

— I kogo?... I kogo?-.- — zapytał po 
spiesznie W ik to r , tracąc panowanie nad 
soba. 

— W tem właśnie sęk. że słowo, któ 
reby zadowol i ło w stu procentach moją 
ciekawość by ło powiedziane za cicho.-. 
Niestety... W iko . przypuszczam, że Bo­
rek grozi ł ci iż zgubisz siebie i-.-

W i k t o r odetchnął głęboko, jakby mu 
jakiś niewidzialny ciężar spadł z piersi. 

— Boże — pomyślał — co za nad­
zwyczajne szczęście, że Włada nie s ły ­
szała najważniejszych s łów. 

Nagle niespokojna myśl jak b łyska­
wica przeszyła mu mózg. 

A może wie już o wszys f t iem. mo­
że udaje po mistrzowsku, że nie dosły­
szała ważkiego s łowa? Nie!..- Skądże'.. 
Taiemnica to zbyt potworna, aby przej 

rzawszy ią przypadkiem mogła udawać. 
W każdym bądź razie musi jej coś po­
wiedzieć, aby uśpić czujność, wrócić jej 
pogodę duszy..-

'— W i k o . czemu mi nie odpowiadasz? 
— zapytała zdz iwionym głosem. 

W i k t o r zdobył sie na heroiczny w y ­
siłek i postanowił obrócić wszystko w 
żart. 

— A nie ładnie... A brzydko. W ł a d o -
zaczął ja strofować — to moja pani, za­
miast zająć się czem innem urządza 
podsłuchy w domu? 
Włada posunąw. sie daleko w swych po 
dejrzeniach nie chciała zbyt szybko re­
zygnować-

— W i k o . nie żartuj. Kogo miałeś zgu 
b ić? . / 

— Chyba nie ciebie, moja rajska pta­
szyno. Mam w Warszawie pewnego kon 
kurenta. k tó ry za wszelka cenę chce 
mnie zdystansować w pewnem posunie 
ciu handlowem-

— Nie wierzę, W iko — upierała się 
chwiejnie. 

— A w moia miłość wierzysz? — za 
pytał chwytając ia w ramiona. 

Chciała coś odpowiedzieć, lecz zam 
knał jej usta pocałunkiem. 

Włada osunęła sie na taboret..-
W i k t o r bv ł panem sytuacji. 

Od owej pamiętnej nocy znowu mi ­
nęło kilkanaście dni- Idealna harmonję 
popsuł naraz ponowny wy jazd Wik to ra 

do Warszawy. T y m razem bawi ł tam 
dłużej . A gdy wreszcie po drugim wy icż 
dzie nastąpił trzeci i czwar ty . Włada 
wiedziona dziwna INTUICJĄ pojechała za 
nim t ym samym pociągiem. 

Uk ry ł a sie specjalnie w wagonie t r z e 

ciej klasy, aby sie nie narazić na ewen­
tualne spotkanie, Znalazłszy sie w stoli 
cv W ik to r wsiacU do auta. Włada uczy 
niła to samo. Gdy samochód, k tó rym ie 
chał stanął przed jakaś kawiarnią W ł a ­
da z przyzwoi te j odległości nie spuszcza 
ła go z oka. a kiedy W i k t o r siadł spo-
wrotem do taksówki z bukietem w ryku 
pojechała z mm. 

Wys iad ł przed jakimś domem i zapła 
c iwszy szoferowi za kurs wszedł na 
schody- Poszła za nim jak automat 

Szła na palcach. «bv iej nie spo­
strzegł. 

Wreszcie na drugiem piętrze o two­
rzy ł d rzw i i znikł za niemi. Włada prze 
stała sie skradać i k i lkoma susami zna­
lazła sie przed oszklona pok rywą drzwi-

Spojrzała na metalową tabliczkę i za 
drżała: 

— W ik to r Bolarski — przeczytała 
zdziwiona. 

Odkryc ie to zmąciło jej na chwilę 
zmysły . Wpatrzona w błyszczącą ta­
bliczkę stała bezradna nie wiedząc co 
począć. Czyjeś stąpania na chodach o-
trzeźwi ło ia momentalnie. 

— Wejść, czy odejść? — zadała so­
bie nagle pytanie. 

Instynktem kobiecym przeczuwał* 
iakaś tajemnice. 

Stąpanie na schodach stawało sie c * 
raz głośniejsze. 

Włada zdecydowanym ruchem na"' 
snęła guzik dzwonka elektryczne? 0 ' 
Odezwał się gdzieś głuchem echerm 

Jak przez sen usłyszała zgrzyt & 
suwy. 

— Kto tam? — padło poprzez szpa" 
drzwi-

— Do pana Bolarskiego — odpowie 
działa. 

Serce wal i ło jej jak" młotem. ZABRZA 
czał łańcuch i w drzwiach stanęła P° 
kojówka- J 

— Pani będzie łaskawa woiść. TV' 
ko nie w iem czy pan Bolarski P a D ' 
przyjmie. Jak mam zameldować? 

Włada zawahała sie... Na moment*" 
Na sekundę-.. 

— Proszę powiedzieć panu. że dób& 
znajoma pragnie widzieć sie z nim r 
pewnej pilnej sprawie — Tzekła cicho- • 

— Dobrze, proszę zaczekać. Za chw^ 
Ie dam znać — odpowiedziała pokojów 
ka i znikła w jednej z komnat. 

Włada z dz iwnym spokojem pocze' 
rozglądać sic po jasnooświedlonvm k o * v 

tarzu. Na wieszakach wisiała garderoba-
— To Wika — szepnęła do siebie. P° 

znając płaszcz swego meźa — a * e n . ' , -
Obok płaszcza męskiego wisiał cie 

gancki płaszcz damski z puszystym 1 
sem na kołnierzu. (d. c. n.) 
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